HARCERSKI ZWIAD 


i es Z RDA 8 ŚLADAMI 


TRACONYCH KILOWATÓW 


i WŁOCŁAWEK (MSI). „Śladami traconych kilowatów” to akcja 
zł Hutca Włocławskiego ZMP. Harcorki I harcarza patrolują ulice 
miasta, wyszukują przypadki rażącego marnotrawstwa energii 
alaktrycznaj I akladają Zdpówtaśji mokOńak do Komendy Hufca 
| Ę W tan sposób wykryto niepotrzebnie oświatlana w dzień wystw 
sklopowo, klatki achodowe w domach mieszkalnych, wielokń 


zauważono taż nie wygaszone oświetlenia uliczne. Sojuse 


[) = HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW harcerzy w ich akcji jast radakcja „Gazoty Pomorstot 


| Ę rolacjonuja przebieg i wyniki patroli. (kż) 


GE i śą 


SPOTKAMY SIĘ 
W PIOSENCE 


MROCZEŃ (HSI). Pod takim właśnie hasłem odbył sią w Zbior 
czej Szkole Gminnej w Mroczeniu (woj. kaliskie) I Hufcowy Festi 
wal Piosenki Harcarskiej „Mroczeń 80”. Jego organizatorem była 
Komenda Hufca ZHP w Baranowie. W konkursie uczestniczyli 
reprezentanci poszczególnych drużyn harcerskich, wykonujący po 
dwie piosenki harcerskie. Rywalizacja przebiegała w iście sporto 
wej atmosferze, a jurorzy mieli pełne ręce roboty. W części 
pozakonkursowej wystąpiła "harcerska grupa taneczna „Lilijki” 
działająca przy ZSG w Mroczeniu. Zwycięzcarni Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej „Mroczeń 80” zostali: Ewa Pliszka, zespół wokalny 
„Śnieżynki” ze szkoły w Mroczeniu oraz Grażyna Wawrzyniak 


Zbliża się Il Krajowy Zjazd 


Związku Socjalistycznej 


Młodzieży Polskiej 


Mieszkania. Ciągle ich brak, ciągle — mimo że buduje się dużo — nie 
zmniejsza się kolejka oczekujących na ich przydział. Liczy się więc 
każda nawet najdrobniejsza inicjatywa, dzięki której można zwiększyć 


i Beata Nowicka ze Szkoły Podstawowej w Słupi. Laureaci otrzy 
mali dyplomy i nagrody rzeczowe, a wszyscy uczestnicy pamiątko. 
we fotosy. (kż) 


liczbę rokrocznie oddawanych budynków. A cóż dopiero mówić 
o pomyśle, któremu w ciągu kilku lat zawdzięczamy wzbogacenie 
naszych miast o 40 tys. mieszkań. Kto w nich zamieszkał? Ci, którzy je 
zbudowali, ci którzy umieli skorzystać z szansy jaką otworzył im 

_- patronat ZSMP nad budownictwem mieszkaniowym. Wymagało to 
od nich nie lada wytrwałości, uporu a przede wszystkim pracy. Po 
wyjściu z biura, fabryki zamiast odpoczywać szli na budowę gdzie pod 
nadzorem fachowców stawali się murarzami, cieślami, betoniarzami. 
Po przepracowaniu odpowiedniej liczby godzin —a jest ona niemała — 
otrzymywali przydział na upragnione mieszkanie. 

Jest już tych patronackich mieszkań 40 tys. A będzie znacznie 
więcej. W tym roku ok. -15 tys., a słyszy się także głosy, że liczba ta 
będzie przekroczona i osiągnie nawet 17 tys. To dużo, bardzo dużo. 
Tym bardziej, że wagę ZSMP-owskiej inicjatywy pomnaża fakt, że 
w tych mieszkaniach zamieszkają młode rodziny, nierzadko z małymi 
dziećmi, a więc ci którym dach nad głową jest najbardziej potrzebny. 

(kp) 


UWAGA, CZYTELNICY! 


Konkurs Morski 
rozwiązany 


CYLI w miejscu uczęszczanym przez turystów i wędkarzy. 
Na konkurs organizowany przez „Świat Młodych” wspólnie z Pol- 
ską Żeglugą Morską wpłynęło ponad 30 tysięcy listów z kuponami. 


Mimo to — czaple, rezydujące na wysokich topołach białych 
14 
Z tej ogromnej liczby wybraliśmy drogą losowania 135, tyle, ile było N | E D A JMY 8 IĘ IW M R | 0 W M ( 


mają się tu świetnie. Na początku kwietnia kolonia liczyła ponad 30 
nagród. Nagrody wysyłamy pocztą. s tr 2 


Ponad 30 gniazd 


długonogich ptaków nad Narwią 


W PODWARSZAWSKIM 
CZAPLINCU 
rozpoczął się 
WIOSENNY RUCH 


NOWY DWÓR MAZ. (Inf. wł.). W pobliżu tego miasta, na tarasie 
zalewowym Narwi, znajduje się spora kolonia lęgowa czapli si- 
wych. Ptaki te, żyjące nad wodami, nie należą u nas do wielkich 
rzadkości. Dość licznie występują zwłaszcza w pasie pojezierzy. 
Natomiast bardzo mało źch jest na Mazowszu. Kolonia, o której tu 
piszemy, leży niewiele .ponad 30 km od rogatek stolicy, i to 


jest grząski, późną wiosną zarastają go pokrzywy, więc ludzie 
niechętnie tu zaglądają i nie stanowią zagrożenia dla mieszkańców 
kolonii. Natomiast sporym zagrożeniem dla ich lęgów są wrony, 
które bez przerwy krążą nad czaplim osiedlem. Niech tylko któraś 
z czapli na chwilę opuści gniazdo — zaraz spadają na nie jak pociski 
— a w wypijaniu jaj mają wielką wprawę. Jak dotąd to miejsce 
lęgowe czapli nie jest otoczone ochroną. (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


gniazd, ale ptaki wciąż dobudowują nowe. Zajęty przez nie lasek 
Na stronie 4 zamieszczamy listę szczęśliwców. 


Chłopcy z klubu „Młodych kosmonautów” przy 
drezdeńskim pałacu pionierów przy budowaniu 
modelu statku kosmicznego 


Lepiej wykorzystano las... Patent na przyszłą zimę 


PODGRZEWANY 
KLUCZYK 


Fot. CAF KOMPOST 
Z KORY DRZEWNEJ 
ratunkiem 
dla japońskich gleb 
JAPONIA (PAP). W ostatnich latach obserwuje się w tym 
kraju coraz większą degradację gleby. Specjaliści podejmu- 
ją badania w celu zapewnienie jej nowych źródeł substancji 


organicznych. Jednym ze sposobów jest przygotowanie 
kompostu zkory drzewnej. Odpadki tej kory w przedsiębior- 


stwach przetwórstwa drzewnego Japonii wynoszą ponad 8 POZNAŃ (PALI). Do Urzędu Patentowego zgłoszo- 
min ton rocznie. Umożliwia to stałe zwiększanie produkcji no urządzenie, które może liczyć na duże zaintereso- 
kompostu, której wielkość przekracza ostatnio 250 tyś ton. wanie właścicieli samochodów. Znane są doskonale 
Metodę kompostowania kory opracowano w jednej zpańs- zimowe kłopoty kierowców nie tylko posiadaczy 
twowych stacji leśnych. W tym celu korę drzew iglastych małych Fiatów — z zamarzniętymi zamkami, często 
i liściastych rozdrabnia się, dodając do jednej tony kory 50 uniemożliwiające dostanie się do środka samocho- 
kg zmielonego ptasiego nawozu i 10 kg mocznika. Nastę- du. Zespół pracowników zBiura Studiów i Projektów 
pnie materiał ten poddaje się zabiegom mającym na celu Energetycznych „Energoprojekt” w Poznaniu zapro- 
zwiększenia wilgotności do 35-60 proc. Kompost układa się jektował urządzenie przeznaczone do podgrzewania 
w pryzmy, nakrywane dachem lub polietylenową folią. kluczyka samochodowego. Charakteryzuje się ono 
Proces fermentacji trwa ok. 3-4 miesięcy i następnie kom- prostą budową i umożliwia w krótkim czasie odmro- 
post dojrzewa w okresie 1-2 miesięcy. Doświadczenia żenie zamka; posiada szczelinę, do której wkłada się 
potwierdziły jego wysokie walory. Obecnie kompost stosu- ząbkowaną część klucza. Ogrzewanie zapewnia ele- 
je sięw Japonii w szklarniach, w uprawie warzyw i kwiatów, ment zasilany z małego akumulatora. W tej samej 
na plantacjach tytoniu i herbaty oraz w sadownictwie obudowie może także znajdować się zasilacz umożli- 
i szkółkach leśnych. (tok) wiający ładowanie i CĘE (tok) 


CO DALEJ? 


Forum trwało dwa dni. Po jego zakończeniu, 
w dniu 11 kwietnia br., grupę delegatów przyjął 
Przewodniczący Rady Państwa, Przewodniczą- 
cy Rady Głownej Przyjaciół Harcerstwa, prof. 
Henryk Jabłoński. 

W czasie dyskusji plenarnej na IV Forum 
zabrało głos 33 delegatów, w czasie obrad 10 
zespołów problemowych — dalsze 224 osoby, 
a 18 złożyło swoje wnioski na piśmie. W sumie 
zgłoszono tych wniosków kilkaset. O różnym 
ciężarze gatunkowym i dotyczących bardzo róż- 
nych sfer działania harcerstwa: poczynając od 
spraw światopoglądu, postaw i zasad postępo- 
wania kończąc na technicznych warunkach pra- 
cy drużyn i szczepów. Są te wnioski aktualnie 
opracowywane przez Wydział HSPS Głównej 
Kwatery ZHP i niedługo zostaną skierowane do 
odpowiednich adresatów. Ale już w tej chwili 
można powiedzieć o wielu z nich, że skierowane 
są do wszystkich, również do Ciebie i do Waszej 
drużyny. 

Mało to razy bywa tak, że ktoś rzuca pomysł, 
np. ,,zorganizujmy wycieczkę!”, który choć 
w pierwszym momencie przyjęty z entuzjazmem 
nigdy nie dochodzi do skutku z powodu... wątpli- 
wości: „,a czy damy w ogóle radę?”, „eee, chyba 
nam się nie uda!”, ,„czy warto zaczynać coś, jeśli 
nie ma pewności, że wyjdzie?” itp.?! Jarek Gór- 
niak zgłosił wniosek - WALCZYĆ Z BIERNOŚ- 
CIĄ, PESYMIZMEM I ZREZYGNOWA- 
NIEM! Może to i brzmi trochę patetycznie, ale 
chodzi o sprawę w gruncie rzeczy bardzo życio- 
wą - nie ma szansy osiągnąć jakiegokolwiek 
sukcesu ten, kto z góry wątpi w swoje siły. Wielu 
drużynom przydałoby się po prostu uwierzyć, że 
stać je na sukces, Spróbujcie! 

Inny przykład, Równie częsty i równie banal- 
ny. „Nikt się z nami nie liczy! Nikt nas nie 
szanuje! W naszej szkole ranga harcerstwa jest 
zerowa!” Takie narzekania na aspołecznych ko- 
legów i na antyharcersko nastawionych profeso- 
rów w niektórych szczepach należą już niemal do 
tradycji kontynuowanej przez kolejne pokolenia 
„aktywnych”, którym skrzydła podcina „„nie- 
sprzyjająca atmosfera”. A niby dlaczego ma być 
ona sprzyjająca? Niby dlaczego cała szkoła 
z uwielbieniem patrzyć ma na harcerzy tylko 
dlatego, że ubrali się w mundury i bardzo by 
chcieli cieszyć się szacunkiem, uznaniem i auto- 
rytetem?! Jarek Olszewski zgłosił wniosek - DO 
PODNIESIENIA RANGI DRUŻYNY HAR- 
CERSKIEJ W SZKOLE NALEŻY DĄŻYĆ 
PRZEZ SKUTECZNIEJSZE SPOSOBY JEJ 
DZIAŁANIA. Jest to oczywiście wniosek dość 
ogólnikowy, ale te sposoby, to na pewno nie 
samo tylko chcenie, mówienie i narzekanie. 

I jeszcze jeden wniosek. Jego autorką jest 
Anka Trzosińska - WAŻNIEJSZA JEST DZIA- 
ŁALNOŚĆ JEDNEGO ZASTĘPU NIŻ IST- 
NIENIE DRUŻYNY, KTÓREJ CZŁONKO- 
WIE SĄ HARCERZAMI TYLKO Z NAZWY. 
Można go zinterpretować dwojako. Albo wyrzu- 
cić po prostu tych kiepskich harcerzy i problem 
z głowy, albo postarać się podsunąć im takie 
propozycje działania, które będą ich rzeczywiś- 
cie pasjonowały. Rzecz jest do przemyślenia. 

Podobnie jak do przemyślenia jest całe Forum 
i wszystkie wynikające zeń wnioski. Jest zresztą 
okazja, aby się nad nimi głębiej zastanowić. 
Rozpoczęła się przecież kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza w szczepach HSPS. (ek) 


o więc tak nią składa, żo pod 
N koniec każdej zimy powtarza 
sią to samo. 

Kiody tylko rasztki śniogu osta 
tocznie stopnieją, wyłazi na jaw, 
jak szydło z dziurawogo worka - co 
trzeba sobie powiedzioć otwarcie 
całe nasze josionno:zimowo nie 
chlujstwo.  Toreny  podwórok, 
a szczególnie osiedli, dawno traw 
niki, place zabaw wyglądają jak 
jedno wielkie śmietnisko. Wszę- 
dzie nieomal lożą rosztki wyciśnię- 
tych cytryn, jakieś porzucone i po: 
łamano zabawki, puszki, butolki, 
ogryzione kije służące zimą do za- 
baw z psami, wdeptane w błoto 
papiery. Okazuje się zawszo, że zi- 
mą zostały wydeptane na trawni- 
kach zupełnie nowe ścieżki prowa- 
dzące na skróty, a samochodziarze 
znów zmarnowali kolejny kawałek 
ziemi ryjąc w nim oponami rowy, 
zalewając je smarami i porzucając 
byle gdzie opakowania po nich. 


A słuszne hasło 
wisi sobie 
w gablocie... 


Na osiedlu gdzie mieszkam są 
dwie niewielkie wybetonowane 
stawki z łukowatym kamiennym 
mostkiem przerzuconym nad łą- 
czącym je przesmykiem. Latem 
rośnie tam trochę wodnych roślin, 
kumkają żaby, pływają traszki. 
Otóż co roku, wiosną, administra- 
cja osiedla wywozi z tych stawków 
pełną wywrotkę różnych śmieci, 
wrzuconych tam zimą przez lokato- 
rów! Obserwuję to już od lat — 
każdej wiosny powtarza się ten 
sam proceder: najpierw pompo- 
wanie błota, a potem wyjmowanie 
z dna (większy stawek ma około 
półtora metra głębokości) połama- 
nych krzeseł, nieśmiertelnych pu- 
szek pó olejach samochodowych 
i detergentach kawałków szyb, 
fragmentów odkurzaczy, starych 
garnków i jeszcze nie wiadomo 
czego. 

A napis: „Bądź współgospoda- 
rzem osiedla” — wisi sobie spokoj- 
nie w gablocie klubowej i mało kto 
zwraca na niego uwagę. Jakoś 
trudno naszym miejscowym śmie- 
ciarzom, którzy oszczędzając 20 
m drogi wywalają swoje śmieci do 
stawu, uchwycić związek jaki ist- 
nieje między tym co tam sami wy- 
pisali, a ich własnymi postęp- 
kami... 

Zwracam na to uwagę dlatego, 
że współgospodarzenie kojarzy się 
najczęściej z mozolnym podejmo- 
waniem jakichś niesłychanie trud- 
nych decyzji, uczestnictwem 
w wielkich zrywach (np. pracach 
społecznych),  przesiadywaniem 
na niekończących się zebraniach 
i wypisywaniem później wspania- 
łych sprawozdań z działalności. 
| znów nie ma to na pierwszy rzut 
oka żadnego związku z wyrzuce- 
niem prosto przez okno ogryzka 
z jabłka i niedopałka z papierosa... 


Przyjdzie walec 
i wyrówna... 


Oczywiście  wapółgospodarza 
nie = dotąd mówimy o osiadlu = to 
nie tylko narzuconio sobio pewnoj 
dyscypliny społocznej, zachowa 
nie porządku | pilnowanie go, da 
wania niejako dobrogo przykładu 
Chyba bowiom  najważniojsza 
w tym wszystkim jest uprzodzania 
różnego rodzaju błędnych działań, 


takich, które szczególnie są ulubio- 
ne przez lokalnych działaczy. Mam 
np. na myśli kompletne bezsen- 
sowne i uporczywe sianie trawy 
w miejscach gdzie projektanci 
osiedla źle zaprojektowali osiedlo- 
we uliczki. Albo powtarzające się 
od lat absolutnie bezmyślne obsa- 
dzanie sadzonkami krzewów ży- 
wopłotowych takich miejsc, którę- 
dy po wąskich ścieżkach przejeż- 
dżają samochody osobowe, bądź 
ciężarówki Zakładu Oczyszczania 
Miasta. 

Jasne, że w sprawozdaniu z ta- 
kiej akcji siania czy sadzenia, nie 


ma opiau tego mlojsca za dwa, trzy 
miesiąca, locz są piąknia brzmiąca 
alogany o zaangażawaniu apołocz 
nym mioszkańców, skrupulatna 
wyliczonia godzin pracy I jaj war 
tońci w złotówkach. A to, żo w ofak 
cia zmarnowano społaczny zapał 
oraz państwowa planiądzo, I wy 
rządzono niopowotowaną krzywdą 
samoj idol prac społacznych = nia 
ma w takim sprawozdaniu oczy 
wińcio ani słowa. Jogo autorzy 
udają równioż, iż nia zauważyli, ża 


CZYLI 
NIE DAJMY SIĘ 
ZWARIOWAĆ 


kto raz dał się nabrać na pracę, 
która jest skazana na zmarnowanie 
— tego już nigdy nie będzie można 
namówić na coś podobnego. 


Franek, 
trzymaj ścianę, 
ja idę po wypłatę! 


Widziałem raz w pewnej szkole 
w dużym mieście wojewódzkim ta- 
ki oto obrazek. Kilkudziesięciu 
uczniów starszych klas malowało 


zialoną olajną farbą slatkowo ogro 
dzania wokół stadionu I podwórka 
szkolnago. Kiady zobaczyłam jak 
to jast robiona = włos mi sią zjażył 
na głowie. Dzieciaki upaćkano 
larbą jak nieboskia stworzonia 
bez przakonania mazały pądzlami 
zardzawiałą, wilgotną, bo padał 
malańki daszczyk, siatką | przeżarto 
rdzą słupki, Zbliżało sią świąto pa 
ńatwowa I na bolaku miała sią od 
być jakaś uroczystość Dyrokcja za 
rządziła wiąc = w ostatniaj chwili 


dobrowolne nadprogramowe pra- 
ce społeczne. Zorganizowano i za- 
kupiono w tym celu z niemałym 
trudem — kilkaset kilogramów far- 
by i kilkadziesiąt pędzli 

| w ten sposób wiele tysięcy zło- 
tych wyrzucono w błoto, gdyż do 
jesieni ogrodzenie przybrało taki 
sam jak poprzednio, a może i gor- 
szy wygląd. Po prostu — cała farba 
odpadła. Ale w kronice szkoły ten 
fakt nie został odnotowany. Jego 
miejsce do dziś dnia zajmuje pełne 
dumy — ozdobione rysunkami i fo- 
tografiami — sprawozdanie o wy- 
konaniu gigantycznej pracy społe- 


cznoj. Każdy może tam przeczytac 
ło tacy to a tacy uczniowio 
podpisy widniają poniżej - poma 
lowali w czynia społacznym tyla 
a tylo motrów ogrodzonia 740 
szcządzając tylo a tylo tysiący zło 
tych, któro trzaba by było zapłacić 
rzamiaślnikom. Ma sią rozumiać 
ża całość zakończona została ofok 
townym zdaniem o współgospo 
darzeniu taranam szkoły 

Nie przasadzą, jaśli powiam, ża 
wiąkszońść Czytalników, takio lub 
podobna wydarzonia przożywałą 
osobiście na własnoj skórze, | po 
myślać, ża jeszcze tak niedawno 
kursowała wśród nas dyktoryjką 
o niauczciwym majstrza, który zbu 
dował komuś dom tak marnie, ża 
trzaba go byto podpierać do mo 
memu wypłaty 
| wszyscy rozumieli o co chodzi 


ich 


wynagrodzenia 


W ogrodzie 
i na jarmarku 


Czyżby z tego wszystkiego « 
powyżej napisano wynikało, ż 
w ogóle każda współpraca z dor 
słymi, każda próba współg 
rzenia zawsze daje w afekc 
bezsensownego? Oczywiście tak 
nie jest. | tutaj znów 
nio = każdy na pewno mógłby słu 
żyć przykładami pozytywnym 
zostaje więc teraz tylko za 
wienie sią jakuniknąć działań nieu 
danych, co robić aby nie dać się 
wciągnąć dorosłym w ich 
wsze do końca przemyślane inte 
resy 

Tak jest, „interesy”'! Słowo to 
mimo iż czasami oznacza 
uczciwą działalność 
najbardziej na miejscu. Bowiem 
przy prawdziwym współgospoda 
rzeniu musi występować coś, co 
najkrócej można określić mianem 
wspólnoty interesów. 

Nie może być mowy o żadnym 
współgospodarzeniu, ś 
dzież — czy nawet dzieci — nie widzą 
we wspólnym działaniu jakiejś k 
rzyści również dla siebie. Dla do 
kładnego wyjaśnienia o co mi cho 
dzi mogą służyć dwa następne 
przykłady, oba autentyczne! 

W pewnym niewielkim miaste 
czku przy szkole był duży ogród 
Uczniowie i uczennice pracowa 
w nim w ramach zajęć szkolnych. 
a raz na jakiś czas po godzinach. Po 
prostu tak się utarło, że ów „wspó 
ny” ogród jest miejscem pracy 
społecznej, a ci którzy się od niej 
uchylali nie mieli łatwego życia 
W ogrodzie rosły jarzyny i trochę 
kwiatów. Kwiaty wykorzystywano 
w czasie szkolnych uroczystości 
do ozdobienia gabinetu dyrektora 
i sekretariatu, a jarzyny „współgo- 
spodarze'* ogrodu wnosili jesienią 
do piwnicy pana dyrektora. | mieli 
spokój aż do wiosny. 


jak poprzed 


e za 


jest tu jak 


mło 


ko 
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Adam z Rzeszowa napisał do mnie, że.ma problem. Zresztą nie on sam. Listów 
z małymi, średnimi i dużymi problemami otrzymuję sporo. Maciek z Poznania 
chciałby grać w pilkarskiej drużynie ligowej, ale jego tam nie chcą; Jacek z Konina 
uważa, że jest znakomitym talentem w biegach na krótkich dystansach, ale inni mają 
odmienne o nim zdanie; Magda z Brzezin jest święcie przekonana, iż właśnie ona 
byłaby znakomitą gimnastyczką artystyczną, ale ktoś tam powiedział, że artystką to już 
jest, tylko nie gimnastyczną. 

Problemy? Dla kogo jak dla kogo, ale dla zainteresowanych na pewno tak. Wydaje 
mi się, że w tym wszystkim jest jeden główny problem: jak marzycieli o sportowych 
sukcesach przekonać, że samo „chcenie'' do celu nie prowadzi. Adam z Rzeszowa 
postawil sprawę jasno: ,„jak się wyciągać, żeby rozwinąć w sobie wszystkie mięśnie, 
jakie tylko są”. Nie odpowiadając wprost posłużę się przykładami. 

Wojtek lubi się wyciągać, ale na trawie. Calą zimę nic nie robil, tylko czekał na 
wiosnę, aż trawka na tyle podrośnie, żeby mógł się na niej wyciągnąć. Jeszcze czeka... 
Marek już drugi rok chce się wyciągnąć z dwójek z wuefu, ale ani on sam, ani koledzy 
ze szkolnej ławy nie znaleźli jeszcze na to sposobu. I jeszcze jeden, nieco odmienny 


Jak się wyciągać?... 


przykład. Chłopcy z Malinówki chcieli wyciągnąć piłkę ze szkolnego schowka. Po 
wielu perturbacjach z panem woźnym do schowka dotarli, ale okazało się, że jest 
pusty. Są to przykłady wyciągania biernego, a takie nie dają odpowiedzi na postawione 
przez Adama pytanie. 

Jak się więc wyciągać? Po prostu aktywnie! Wojtek mógłby się z powodzeniem 
wyciągać i przeciągać na drążku, linie, poręczach i drabinkach. Siebie i innych mógłby 
też wyciągnąć na rajdy piesze i rowerowe, biegi przełajowe i na boisko. W trudniejszej 
sytuacji są chłopaki z Malinówki, ale też nie na straconej pozycji. Mogą przecież przy 
odrobinie uporu wyciągnąć, za pośrednictwem szkolnego klubu sportowego, trochę 
grosza z kasy szkoły i zakupić potrzebne im piłki, a następnie wyciągnąć się całą 
chmarą na boisko. 

Tylko takie wyciąganie służy rozwijaniu mięśni. Ale żeby rozwijać je dla wyczynu, 
trzeba aktywnie uczestniczyć w zajęciach wychowania fizycznego i uprawiać lekkoat- 
letykę terenową. Piotrek Kinar, który jest już w krajowej czołówce juniorów powie- 
dział mi kiedyś, że najskuteczniejsze „„wyciąganie się” do tej czołówki wiedzie poprzez 
wszechstronny rozwój fizyczny jeszcze w podstawówce i to od najmłodszych lat. 


A więc przez te wszystkie zajęcia fizyczne, które są dostępne dla każdego w szkole 
i poza nią. Powiedział też, że najtrudniej jednak wyciągnąć się z lenistwa. I chyba ma 
rację. 

Ale z wyciąganiem się do wyczynu, czyli dostaniem się do sportowego klubu, jest 
rzeczywiście kłopot. Szczególnie tam, gdzie nie ma wyspecjalizowanych sekcji 
i klubów. Najczęściej też zainteresowani rozwijaniem swojego sportowego talentu nie 
wiedzą o tym, gdzie i do kogo mogą się zgłosić, jakie sekcje i kluby działają na terenie 
ich miasta, czy w pobliżu rodzinnej wsi. Otrzymałem mnóstwo listów, które to 
potwierdzają. Czytelnicy proszę w nich o wydrukowanie w „ŚM” adresów wszystkich 
klubów i sekcji oraz warunków jakie musi spełnić kandydat na wyczynowca. Ale tych 
klubów są tysiące! Gdybym tylko zdradził się z zamiarem wydrukowania samych 
adresów, to mój redakcyjny szef i co najmniej milion czytelników wysłaliby mnie na 
trawkę, do towarzystwa Wojtkowi. Miałbym wtedy problem jak się z tych tarapatów 
wyciągnąć. 

Jest jednak wyjście z tej trudnej sytuacji. W każdej gminie i w miastach wojewódz- 
kich działają zarządy Szkolnego Związku Sportowego. Jestem przekonany, że uzyska- 
cie tam interesującą Was informację i pomoc. A poza tym, przecież tylko w nielicz- 
nych szkołach nie ma nauczyciela wychowania fizycznego. Skąd więc tyle pytań ile 
razy dziennie podnieść ciężarek, ile przed śniadaniem wykonać przysiadów, a ile po, 
co jeść na śniadanie, a co na obiad? 

Życzę powodzenia w wyciąganiu się. Zjadłem dwie bułki z masłem i teraz idę 
ące sąsiada na ścieżkę zdrowia. Jestem pewny, że wysiłek fizyczny dobrze mu 
zrobi. 


RYSZARD RATAJCZYK 


Ulica Rakowskiego. W tych wnętrzach na parterze urządzono właśnie „czarszije”. 


Prawdopodobnie dziś wiszą już nad drzwiami stylowe, starodawne szyldy 


Żeby ratować rodzinną tradycję 


Iwan Petrow Kujumdżijew — tak jak jego ojciec, dziad, pradziad — za najwdzięczniej- 


szy materiał dla złotnika uważa srebro, choć w złocie toż pracować potrafi 


ULICA GEORGI RAKOWSKIEGO 


trum miasta u wlotu ulicy Rakowskie- 
go zwraca uwagę stylowa, wschod- 
nia kolumnada budynku Okręgowego 
Muzeum Historycznego m. Wieliko Tyr- 
nowo. Kiedyś mieścił się tu zajazd dla 
podróżnych. Dziś zgromadzone w nim 
zbiory przypominają pierwszą świetność 
miasta, jego upadek i stopniowe odradza- 
nie się. Spory szmat 1300-letniej historii 
Bułgarii. 
Od 1187 roku aż do zdobycia miasta 
przez tureckiego sułtana Bajazyta |, co 
miało miejsce dwa wieki później Wieliko 
Tyrnowo było największym ośrodkiem 
miejskim i centrum życia artystycznego 
Bułgarii, stolicą Il państwa bułgarskiego. 
Z tych czasów tylko na wzgórzu Carewec, 
opasanym u podnóża jak wstęgą rzeką 
Jantra, zachowały się resztki ruin potęż- 
nego zamczyska, siedziby władców. Kie- 
dy jednak pogoda dopisuje i wyobraźni 
starcza, patrząc na malowniczo rozłożone 
na wzgórzach miasto można spróbować 
przywołać jego minioną przeszłość. Care- 
wec był jakby jedną z ufortyfikowanych 
dzielnic tego grodu. Na wzgórzu Trapezi- 
ca, również zabezpieczonym murami 
przed wrogiem, zamieszkiwali z rodzina- 
mi bojarzy, Asenowa była dzielnicą rze- 
mieślników i kupców. Ich domostwa też 
chroniły przed rabusiami solidne mury. 
W zbiorach muzeum niemałą część zaj- 
mują wyroby rękodzieła z XVIII i XIX wie- 
ku. Muszą być one oczkiem w głowie 
dyrektora muzeum. Christo Nurkowa i oj- 
ców miasta, skoro dały one asumpt po- 
mysłowi, by całą ulicę Georgi Rakowskie- 
go przekształcić w swoiste żywe muzeum 
rzemiosła artystycznego minionych cza- 
sów. Aby tymi samymi narzędziami, któ- 
rymi posługiwali się mistrzowie przed stu 
i dwustu laty, wytwarzać nadal wyroby 
stanowiące nie tyle kopie tych z muzeum, 


-J adąc od strony nowoczesnego cen- 


asadnicza Szkoła Górnicza KWK 

„Szombierki'* wraz z Technikum Gór- 

niczym MG im. PPR tworzą Zespół 
Szkół Zawodowych Nr 2 Ministerstwa 
Górnictwa, który mieści się w Bytomiu 7, 
przy ul. Modrzewskiego, obok obiektów 
sportowych klubu GKS „Szombierki”. Ta 
lokalizacja w centralnym punkcie komuni- 
kacyjnym miasta pozwala na dobry do- 
jazd młodzieży nie tylko z terenu Bytomia, 
lecz również Tarnowskich Gór, Rurty Ślą- 
skiej, Świerklańca, Piekar Śląskicn i in- 
nych miast. 


Lokalizacja ta sprawia również, że swo- 
istą specjalnością,  pozazawodową, 
uczniów jest piłka nożna. Korzystają oni 
ze wszystkich obiektów GKS „Szombier- 
ki”, m. in. z hali sportowej, zespołu boisk 
i basenu kąpielowego. Od wielu lat 
w szkole prowadzone są klasy sportowe 
piłki nożnej, których uczniowie wielokrot- 
nie już występowali w reprezentacji Polski 
juniorów. Byli wśród nich m. in. Rudolf 
Wójtowicz, aktualny zawodnik GKS 
„Szombierki”, Krzysztof Walot — obecnie 
w Ruchu Chorzów. Nic więc dziwnego, iż 
szkoła ta zajmuje pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie o najbardziej uspor- 
towioną Szkołę Bytomskiego Zjednocze- 
nia Przemysłu Węglowego. 


ile twórcze naśladownictwo 
wzorów. 

Kiedy odwiedziłem Tyrnowo czynnych 
już było pięć takich pracowni zwanych 
z turecka „czarszija” — wyrobu starej bro- 
ni, tkacka, blacharska, wyrabiająca talerze 
i inne naczynia, garncarska i złotnicza. 
Inicjatywa ta ściągnęła na ulicę Rakow- 
skiego rozmiłowanych w swym fachu mi- 
strzów. 


tamtych 


Jednym z nich jest złotnik, Iwan Petrow 
Kujumdźijew. Jego przodkowie od stu co 
najmniej lat trudnili się tym rzemiosłem. 
Niewykluczone, że któryś z muzealnych 
eksponatów wyszedł z ich rąk. W „cza- 
sziji'” obok niego pracuje barczysty chło- 
pak lat niespełna trzydziestu. 


— To mój syn — przedstawia go z uczu- 
ciem dumy pan Kujumdźijew. — Oj, mia- 
łem z nim kłopoty, miałem. Uparł się, że 
go taka dłubanina nie bawi. Skończy stu- 
dia, otrzyma dobrą pracę i nie będzie psuł 
sobie oczu. Tłumaczyłem, że to rodzinna 
tradycja, że to nie rzemiosło lecz sztuka, że 
tu się pracuje nie tylko palcami, ale i gło- 
wą. Wszystko na nic, jakbym mówił do 
ściany. Wreszcie chwyciłem się podstępu 
— zacząłem udawać, że coś z moim sercem 
jest niedobrze. „Jak możesz w tej sytuacji 
zostawić starego ojca i gdzieś tam do tych 
szkół jechać!” Zobaczyłem, że chłopak 
zaczyna się łamać. Postanowiłem prze- 
bić: „Jak zostaniesz, kupię ci Opla.” | zo- 
stał. Słowa oczywiście dotrzymałem. A te* 
raz jest zadowolony. Odezwała się w nim 
krew Kujumdżijewów. 


W każdej z tych „czarsziji” można by 
usłyszeć jakąś taką historię. Bo znacznie 
łatwiej wnętrzom parterów domów przy 
tej ulicy przywrócić dawny wystrój i wy- 
posażenie, niż tchnąć w nie życie, niż 
znaleźć ludzi mających talent i chęć naśla- 


dowania mistrzów sprzed wieków. A pla- 
ny gospodarzy Tyrnowa są ambitne. 
W trakcie urządzania — kiedy to oglądałem 
— było dalszych osiem pracowni, w sta- 
dium projektowania kolejnych siedem. 
Jeśli zdarzy się wam być kiedyś w Tyr- 
nowie, gdy napatrzycie się już na przykle- 
jone do stoków wzgórz dachy domów, 
gdy obejrzycie piękną nowoczesną archi- 
tekturę śródmieścia, zajdźcie koniecznie 


na ulicę Rakowskiego do muzeum i „czar- 
sziji'”'. To jedyne z miejsc na świecie, jakie 
znam, gdzie to, co się komuś spodoba 
w muzeum, za niewielkie pieniądze moż: 
na kupić. Bo każda z tych pracowni jest 
również sklepem pamiątkarskim. 


JERZY MAJKA 
Fot. autora i archiwum 


Jeden z budynków nowoczesnego centrum Tyrnowa, Jestw tej prostocie coś ładnego 
i - mimo podobieństwa do innych nowoczesnych gmachów — coś oryginalnego 


Z wizytą w szkole górniczej 


SPECJALNOŚĆ 


PIŁKA NOŻNA 


Jednak nie sport, nie piłka nożna, sta- 
«wią w pierwszym rzędzie o renomie 
szkoły, a wysoki poziom kształcenia w ta- 
kich zawodach jak: górnik technicznej 
eksploatacji złóż, elektromonter górnic- 
twa podziemnego, mechanik maszyn 
i urządzeń górnictwa podziemnego, me- 
chanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
oraz monter układów elektronowych au- 
tomatyki przemysłowej. Podobne specja- 
lizacje posiada technikum górnicze i war- 
to dodać, że w dwóch ostatnich specjali- 
zacjach kształcą się również dziewczęta. 
Nauka teoretyczna odbywa się w dobrze 
wyposażonych gabinetach i pracowniach 
przedmiotowych przy zastosowaniu naj- 
nowszych form dydaktyczno-pedagogicz- 
nych. Kształcenie zawodowe prowadzone 
jest'w doskoriale urządzonych warszta- 


tach szkolnych i sztolni ćwiczebnej wypo- 
sażonej w najnowsze maszyny i urządze- 
nia aktualnie stosowane w kopalni. 


W celu podjęcia nauki w tej szkole wy- 
magane jest ukończenie 15 roku życia 
i nieprzekroczenie 18 roku życia, ukończe- 
nie szkoły podstawowej oraz posiadanie 


-* zaświadczenia lekarza Górniczego Zespo- 


łu Opieki Zdrowotnej o przydatności do 
zawodu. Przy wpisie należy złożyć do Dy- 
rekcji Szkoły podanie o przyjęcie, podpi- 
sane przez kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekunów, własnoręcznie napisany 
życiorys, dokument urodzenia, ostatnie 
świadectwo szkolne oraz za pośrednic- 
twem szkoły zawrzeć umowę z zakładem 
pracy. 
Kopalnia „Szombierki” zapewńia wszy- A 


stkim uczniom wysoką pomoc material- 
ną, a zamieszkałym w internacie — bez- 
płatne wyżywienie i zakwaterowanie oraz 
dodatek pieniężny na wydatki osobiste. 
Ponadto uczniowie otrzymują codziennie 
posiłki regeneracyjne podczas zajęć 
szkolnych, premie pieniężne dla wyróż- 
niających się dobrymi postępami w nau- 
ce, umundurowanie i bezpłatne wyposa- 
żenie w komplet podręczników i przybo- 
rów szkolnych. Zapewnia się także korzys- 
tanie z wszystkich ośrodków rekreacyjno- 
wypoczynkowych w Śliwie, Zakopanem, 
Wiśle i Sianożętach. 


Najlepsi uczniowie wszystkich klas są 
honorowani nagrodami rzeczowymi, 
a najlepsi absolwenci mogą otrzymać 
w nagrodę uroczysty mundur górniczy. 
Ukończenie szkoły uprawnia do noszenia 
odznaki absolwenta ZSG, wstępu do trzy- 
letniego technikum górniczego oraz do 
uzyskania stanowisk, przy których wyma- 
ga się odpowiednich kwalifikacji. 


Bliższe informacje o warunkach nauki 


i pracy otrzymać można w dyrekcji szkoły 
lub w dyrekcji kopalni. 
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Ucieczka 


rzeraźliwy, a jadnoczośnie jakże miły dla ucha dzwonak 
Pzońcyi ciążką, powtórzeniową historią. Piłkarska 

czwórka Vllla: Andrzoj, Tomek, Mariusz I Adam, trady 
cyjnia nia czakając na wyjścia nauczyciolki porwała teczki 
i już za chwilą widać ich było na szkolnym boisku uganiają 
cych sią za piłką 


Powtórzenia z historii było dla wszystkich zaskoczeniom 
W połowie roku wracać do rzaczy z początku podrącznika 
nikt na to by nie wpadł. Nawot dwaj klasowi historycy, 
zwani takżo „histarykami”', długo męczyli sią przy odpowie 
dzi. Skoro ci mieli kłopoty można było sobia wyobrazić 
innych. Rubryki dziennika przeznaczone na historią zaroiły 
się od „łabędzi”” 


Dzwonek przyjęli z ulgą, ale opuszczali klasą wyczerpani 
Tylko tych czterach błyskawicznie wyfrunęło z klasy. Wszy: 
stkich czekała toraz długa przerwa a po niej fizyka z zapo- 
wiadaną od tygodni klasówką: teoria plus zadania. Wszy 
sćy powoli zbliżali sią do klasopracowni fizycznej i wtedy 
musiał paść ton pomysł. 


Czwórka skończyła grę jak zawsze grubo po dzwonku 
Migiem odnieśli piłkę i zziajani, zasapani pojawili sią przy 
fizycznej. Z impetem zaatakowali klamką, ale drzwi ani 
drgnęły. Zaczęli pukać — bez skutku. Na pewno poszli do 
innej sali. Ruszyli zaglądać do sąsiednich pracowni, ale 
Vllla nigdzie nie było. Wtedy Adam zaproponował, że 
sprawdzi szatnię. Na dole zastał wolno ubierającą się Baśkę 
— klasowego „kujonka”, która z wypiekami na twarzy po- 
wiedziała mu... 


Vllla zwiała z lekcji, samowolnie opuściła szkołę. Kto 
mógł przypuszczać. Nie byli orłami w nauce, ale zawsze 
zdyscyplinowani z niejaką obojętnością poddający się za- 
biegom nauczycieli. Nigdy nikt o tym nawet nie wspomniał, 
mimo że takie wypadki zdarzały się już w szkole 


Nie tracąc chwili Adam popędził z niesamowitą wiado- 
mością na górę. Na drugim piętrze zobaczył trójkę kolegów. 
Już chciał krzyknąć, gdy nagle zamarł w bezruchu. Osobą, 
która nagle pojawiła się przy nich była nauczycielka od 
fizyki. 

Na odwrót było już za późno. Potulnie weszli do klasy 
i zajęli miejsca. Nauczycielka jak gdyby nigdy nic sprawdzi- 
ła listę po czym przeszła do omawiania tematu lekcji. 
Można było wyczuć, że domyśla się wszystkiego, ale ani 
jednym słowem tego nie potwierdziła 


Początkowo chcieli powiedzieć, że oni też sobie pójdą, 
żeby być z klasą, ale jakoś nie było ku temu stosownego 
momentu. Gdzieś w połowie lekcji dostali do rozwiązania 
prościutkie zadania. Kiedy zadzwonił dzwonek nauczyciel- 
ka zatrzymała ich, żeby sprawdzić zadania. Rozwiązania 
otrzymali prawidłowe i każdy dostał do dziennika pokaż- 
nych rozmiarów czwórkę. Wychodząc z klasy natknęli się na 
panią od matematyki, z którą mieli dwie ostatnie lekcje 
w tym dniu. 

Matematyczka widząc czteroosobową klasę i słysząc od 
nauczycielki fizyki wiadomą nowinę, doszła do wniosku 
o niecelowości prowadzenia tych dwóch lekcji — mogli iść 
do domu. 

Następnego dnia w klasie panował dziwny spokój. Mimo 
tego, że mieli już za sobą ostrą rozmowę z dyrektorem 
i wychowawczynią. W szkole nauczyciele mówili głównie 
o ucieczce, a i sąsiednie klasy z ciekawością patrzyły na 
Villa. Ale ten spokój w klasie był dla paru osób nie do 
zniesienia. Ci, którzy uciekli wiedzieli już o tym, kto został 
1 co za to dostał?! Piłkarska czwórka przestała istnieć dla 
Villa. Stała się powietrzem. Nikt się do nich nie odzywał, nie 
reagował na ich pytania, próby tłumaczenia. Klasa była 
solidarna i bezwzględna wobec swoich „byłych” kolegów. 


Ci pocztąkowo próbowali nie przejmować się tym zbyt- 
nio. Usprawiedliwiali się sami przed sobą, że to nie ich 
wina. Nikt im przecież nie powiedział. Nikt nie przyszedł na 
boisko, mimo że wszyscy wiedzieli gdzie są. A gdyby nie 
przypadek to i oni... 

Dalej grali w piłkę, ale z coraz mniejszym zapałem. 
Zauważył to nawet ich trener — nauczyciele od wf. Klasa ich 
nie tolerowała. Na klasówkach musieli liczyć tylko na sie- 
bie. Gdy zdarzyło im się odpowiadać podczas lekcji, w kla- 
sie słychać było szydercze śmiechy i złośliwe uwagi. Jeśli 
po skończonych zajęciach nie pospieszyli się, ich ubrania 
leżały podeptane na posadzce w szatni. 

Na szkolnym boisku nie widać już czwórki piłakrzy. Coraz 
częściej podczas sprawdzania listy przy nazwiskach czwórki 
pojawiają się kreski — tak nauczyciele znaczą nieobecność 
na lekcjach. 

Wszystko obróciło się przeciw nim. Karą dla całej klasy 
były gorzkie słowa dyrektora i wychowawczyni. Klasówkę 
z fizyki napisali i to chyba nieżle. Z tą oceną ze sprawowania 
nic jeszcze nie wiadomo. Ich kara trwa już ponad miesiąc 
i nie zanosi się na koniec. A przecież klasa musi być klasą, 
mniej lub więcej zgraną ale całością. 


To był przypadek, nieporozumienie. Dlaczego oni muszą 
ponosić całą winę. Mają żal do klasy, a klasa ma żal 
przeradzający się we wrogość do nich. 


A jak Wy sądzicie, kto tu zawinił i czy jest rozwiązanie 
wtej sprawie? Czekamy na Wasze listy. Na kopercie napisz- 
cie hasło: Ucieczka! 


KRZYSZTOF ŻAK 


BERNARD BLAUT: 
potrzebna jest 
cierpliwość 


ibice piłkarscy nie mają powodów do 
Kw. ale też niecierpliwią się w oczoki 
aniu na dobrą grę naszej roprozontacji 

A z tą bywa różnie i różne są opinie wydane 
po tegorocznych moczach z zospołami Maro 
ka, Iraku, Węgier i Bolgii. Dziś, w sobotę, 
następny bardzo trudny sprawdzian biało: 
czerwonych — spotkanie ze znakomitą druży- 
ną Włoch. Wszystkie dotychczasowo między: 
narodowe spotkania mają charaktor towarzy* 
ski, jednak ich stawką przysłowiowa piotrusz- 
ka bynajmniej nie jest. Każdy występ Pola- 
ków stanowi kolejny etap przygotowań do 
eliminacji piłkarskich mistrzostw świata Hisz- 
pania'82 (jak pamiętamy z ME i igrzysk olim= 
pijskich zostaliśmy wyeliminowani). O prawo 
startu w Madrycie rywalizować będziemy 
z Cyprem i NRD. Grożna jest głównie, o czym 
mogliśmy przekonać się wielokrotnie, jede- 
nastka zza Odry. Ale do meczu z zespołem 


"Georga Buschnera pozostało wiele miesięcy 


i sądzimy, że zdążymy należycie przygotować 
się do tego spotkania. Właśnie na ten temat 
rozmawiamy z trenerem Bernardem Blau- 
tem, asystentem Ryszarda Kuleszy, selekcjo- 
nera polskiej reprezentacji. 

— Panie Bernardzie, wiadomo, że narodo- 
wa drużyna nie tworzy się tak z dnia na dzień. 
O jej wartości decyduje wiele czynników, 
a przede wszystkim poziom gry zespołów 
ligowych i praca w poszczególnych klubach. 
Jak pańskim zdaniem wygląda ten problem? 

— Z polską ekstraklasą nie jest tak źle, jak 
się powszechnie sądzi. Często jestem świad- 


kiam dobrych, a nawot doskonałych poje- 
dynków. Dużo nam jednak brakuje do pozio- 
mu meczów, jakie mają miejsce na stadlo- 
nach np. RFN. Ogólnie mówiąc mamy bardzo 
wyrównane zospoły 


- Alo zgodzi sią pan, ża „Szombiorkom” 
Bytom i „Śląskowi” Wrocław, któro liderują 
w tabeli ligi, można wyliczyć całą listą „usto- 
rok”, nie mówiąc już o drużynach z końca 
aktualnej listy klasyfikacyjnoj. Zabrski „Gór- 
nik” i warszawska „Legia” przod dziesięciu 
laty były o klasą wartościowsza 


— Racja. Poziom gry wojskowych i górni- 
ków, oczywiście tych z lat 1968-70, stanowi 
obecnie marzenie wielu klubowych trene- 
rów. Dodam, że oba zespoły miały szereg 
doskonałości, których aktualnie trudno od- 
naleźć. Nie potrafię powiedzieć dlaczego tak 
rzadko oglądać dziś możemy piłkarzy na 
miarę Lubańskiego, Gadochy, Deyny, Szołty- 
sika czy Tomaszewskiego. 


— | stąd wynikają kłopoty stworzenia silnej 
reprezentacji kraju? 


— Bezwzględnie tak. Przecież na krótkich 
zgrupowaniach kadry, jej oficjalnych me- 
czach, indywidualnych braków w wyszkole- 
niu poszczególnych piłkarzy nadrobić nie 
można. Wracając jednak do dawnych sukce- 
sów biało-czerwonych dodam jeszcze, że 
zespół, który tak wspaniale występował na 
mistrzostwach świata w Monachium two- 
rzony był kilka lat. Wcześniej zdobył przecież 


Lista szczęśliwców, 
- którzy 

w Konkursie Morskim 

wylosowali nagrody: 


KOŁA STEROWE: 

Tomasz Kulczyk — Słupsk; Wiesław Żukow- 
ski — Hajnówka; Jacek Głuch — Jarosławiec 
PGR; Małgorzata Michalska — Tomaszów 
Maz.; Beata Wiktorowicz — Działoszyce; 
LAMPKI POZYCYJNE: 

Karol Rafało — Mońki; Grzegorz Grzybek — 
Jelenia Góra; Janusz Suobotowicz — Węgo- 
rzewo; Irena Rapicjko — Szczecinek; Marek 
Krysa — Tarnobrzeg; 

KOLOROWE MAPY ŚWIATA: 
Hołubowicz Darek i Jacek — Suwałki; Marek 
Ciskał — Dębica; Artur Fudala — Jarosław; 
Tadeusz Kubień — Cieszyn; Artur Traczyk — 
Długie; 

PORTFELE: Jolanta Żygiel — Bielsko-Biała; 
Jarosław Wildowicz — Supraśl; Waldemar 
Pietruga — Gliwice; 

APASZKI Z EMBLEMATAMI PŹM: Do- 
rota Urbaniak — Jarocin; Beata Mientka — 
Czapiewice; Beata Froń — Sanok; 
KRAWATY Z EMBLEMATAMI PŻM: 
Wiesław Starowicz — Babica 2; Zbigniew 
Zawisza — Jaworzno; Jarosław Żmiejko — 
Białystok; 

„REJS W ROK 2000" H. MĄKI: Tadćusz 
Komaiszko — Wilno; Feliks Smolski — Iwe; 
Irena Jankowska — Ejszyszki; Witold Szyma- 
ński — Skierniewice; Wioletta Włoch — Sza- 
motuły; Agnieszka Gajc — Wola Polska; Jo- 
lanta Lichy — Poręby Furmańskiec; Teresa 
Zalewska — Przemyśl; Renata Mikoś — Po- 
znań; Teresa Fimiak — Gniczno; Mirosław 
Szefel - Warszawa; Barbara Skiba — Dobro- 
dzień; Renata Marcinkowska — Puszczyko- 
wo; Lucyna Frączek — Bychawa; Beata Krzy- 
czkowska — Brzeg Dolny; 

MAPY MORSKIE: 

Marck Kraiński — Tarnobrzeg; Bohdan Bal- 
cerzyk — Kalisz; Jarosław Pilarck — Szamotu- 
ły;' Włodzimierz Chudy — Rawicz; Bartosz 
Tupalski — Poznań; Paweł Iracki — Kraśnik; 
Adam Mamoń — Spytkowice; Bogdan No- 
wacki — Kalisz; Maciej Kolasa — Łódź; An- 
drzej Judycki — Olsztyn; Tadeusz Świcrpel — 
Pisz; Mirosław Buszko — Białowieża; Ry- 
szard Sobolak — Przemyśl; Maciek Fedynec — 
Józefów; Czesław Mordarski — Karłowice; 
Pawel Felis - Koło; Bogumiła Smoleń — 
Dąbrowa Tarnowska; Robert Stodolny — 
Wołów; Pawel Mielcarek — Środa Wikp.; 
"Tomasz Wołucki - Chełm; Waldemar Ciszek 
— Łańcut; Anna Augustyniak — Rychnów; 
Teresa Richter — Zabrze; Ryszard Bielawski 
— Bialków 22; Grzegorz Łagowski — Kielce; 
Piotr Sobczak — Lublin; 


BANDERKI PZM: 
Cecylia Pol — Syców; Iza Odulińska — War- 
szawa; Grzegorz Lewiński — Tarnów; Kinga 
Śnieżyńska — Kraków; Agata Bochenek — 
Stróże 138; Beata Norwaisz — Sławno; Gab- 
riel Franecki — Żory; Beata Mycek — Wielo- 
wieś 129; Janusz Chilmanowicz — Działdo- 
wo; Marek Maturniak — Chocznia 479a; To- 
masz Pałka — Gryfino; Andrzej Stepnowski — 
Łomża; Tomasz Zadrożny — Olsztyn; Artur 
Mierzejewski — Mińsk-Maz.; Halina Witko- 
wska — Przedworze; 


BRELOCZKI DO KLUCZY: Witold Motak 
— Kraków; Lucyna Piasecka — Bydgoszcz; 
Wojciech Jeszka — Wrocław; Jacek Ślusar- 
czyk — Skarżysko-Kam.; Marek Małkowski — 
Zabrze; Robert Mierzejewski — Elk; Weroni- 
ka Hainc — Żywiec; Jan Jusis - PMZW — 
Renice; Radosław Bartczak — Łódź; Krzysz- 
tof Bartczak — Częstochowa; Wioletta Sapie- 
ńska — Gdynia; Zenon Wałejsza — Antonaj- 
cie; Piotr Zembrowski — Lublin; Jarosław 
Sadowski — Białystok; Krzysztof Jaśkiewicz 
— Kielce; 


TORBY (REKLAMÓWKI) PLASTIKO- 
WE: Maciek Samulski — Sierpc; Tomasz 
Peplak — Warszawa; Zbigniew Kończyk — 
Sandomierz; B. Brandys — Półwieś 156; Józef 
Wójcik —- Marianówka; Ewa Witecka - Nowy 
Sącz; Malgorzata Młocek — Rzyki — 507; 
Ireneusz Kantor — Grodków; Czesław Wie- 
rzbowski — Łęczyca; Łucja Kałas — Dziewie- 
rzewo; Marek Kapica — Tarnowskie Góry; 
Renata Czekalska — Ruda Śl.; Krzysztof Ka- 
zoń — Chorzów; Waldemar Matyla — Ostrów 
Wlkp; Ryszard Pilewski — Sierpc; 
ZNACZKI: Małgorzata Harak — Jastrzygło- 
wice 53; Nerius Jukonis — Kowno; Dariusz 
Wysokiński — Łosice; Andrzej Strug — Gro- 
dzisko Dolne 56; Piotr Pawlak — Poznań; 
Zdzisław Sieniawski — Haczów — 749; Iwona 
Banasiak — Pniewo; Elżbieta Stępniak — 
Zdwórz; Jarosław Kotik — Tarczyn; Ewa 
Pacholska — Warka; Jan Wróblewski — Choj- 
nice; Piotr Filipiak — Wałbrzych; Mirosław 
Jawarski — Lubin; Jerzy Wolanin — Biłgoraj; 
Marek Kupczak — Żywiec; Waldemar Mar- 
kowski — Jelenia Góra; Przemysław Sokoło- 
wski — Pabianice; Adam Gregrowicz — Byd- 
goszcz; Ireneusz Baran — Kielce; Adam My- 
szczyszyn — Międzygórze 58, Dariusz Rad- 
wański — Łaziska Górne; Anna Czapelka — 
Gierałtowice; Jerzy Radzikowski — Kędzie- 
rzyn-Kożle; Piotr Nowicki — Bydgoszcz; Zbi- 
gniew Janiszewski — Działdowo; 


szedł na stadion Klubu Sportowego ROW- 

Rybnik chłopcy byli już po treningu. Z za- 
zdrością przyglądał się jak jego rówieśnicy w ko- 
lorowych skórzanych kombinezonach prowadzi- 
li swoje „jawy”” do boksów. Pchnięty ciekawoś- 
cią podszedł do motocykla samotnie stojącego 
już za siatką okalającą tor żużlowy. 

Maszyna była taka jak ta, która śniła mu się 
czasami po nocach, cała niebieska z niklowym 
zbiorniczkiem paliwa. Gdy się pochylił do silnicz- 
ka poczuł na twarzy ciepło promieniujące od 
cylindra i eteryczny zapach metylowych spalin, 
a na ramieniu czyjąś dłoń. 

— Ładna, co? — zapytał ten, którego zanim 
jeszcze zdążył się wyprostować, zobaczył w odbi- 
ciu błyszczącego baku. 

— Ja, bo ja... — zakrztusił się słowami Zbyszek. 

— Wiem, wiem — nieznajomy wziął go pod 
ramię — jesteś Zbyszek Fros, brat Krystiana. Po- 
znałem cię, mam tu twoje podanie i wszystkie 
dokumenty. Nazywam się Jerzy Gryt i jestem 
trenerem w szkółce żużlowej. Chcesz jeszcze 
dzisiaj spróbować? 

Za chwilę, ubrany w czerwony kombinezon 
siedział na motocyklu ustawionym na środku 
toru żużlowego. Pracująca na wysokich obrotach 
maszyna, choć stała jeszcze w miejscu, to trzęsła 
jak rower na wybojach. 


T== letniego popołudnia, gdy Zbyszek przy- 


— Pamiętaj, jak już puścisz sprzęgło, nie baw 


się gazem, bo zrobisz gwiazdę w powietrzu — 


przez rumor wyjącego silnika usłyszał głos trene- 
ra. — To nie jest twoja „wuefka”. Ruszaj! 

W tym momencie silnik zawył i maszyna tar- 
gnęła do przodu na jednym kole. Zbyszek popuś- 
cił manetkę gazu i jak dżokej nakoniu pochylił się 
do przodu. Motocyk! uległ temu manewrowi 
i znów oboma kołami przywar do toru. Każde: 


, 


TRUDNY ROK BUDOWY DRUŻYNY 


złoty moda! olimpijski. Trzon drużyny z MŚ 
złożony był wiąc z kilku wysoklaj klasy | za- 
prawionych w bojach zadowników. Zgra- 
nych z sobą, posługujących sią skutecznym 
stylem, zwanym później „polską szkołą” 
Aby uzupołnić moje rozważania powiam, że 
do toj wypróbowanej jedonastki tronor Kazi- 
mierz Górski powołał przed wyjazdom do 
Monachium tylko jednego nowego futbolis- 
tą — Władysława Żmudą, który I toraz stano- 
wić będzie jeden z filarów naszej defensywy. 


- Aż wierzyć sią nia chca w tak wialką 
„posuchę” talentów. Może jadnak znajdzie 
sią ktoś z zadatkami na suporpiłkarza? 

— Ma je 19-letni napastnik coraz lepiej 
poczynającego sobie „Górnika”, Andrzoj Pa- 
łasz. Jest szybki, przebojowy, dobrze wy- 
szkolony technicznie. Umie strzelać gole 
i wypracowywać dogodne pozycjo strzelec- 
kie dla partnerów. Trener Ryszard Kulesza 
będzie chyba z niego zadowolony. 

— Wynika z tego, że średnia wieku repre- 
zentacji nie jest najniższa... 

- Nigdy nie należy zaglądać w metryki 
zawodników. Osobiście sądzę, że wiek 27- 
30 lat stanowi dla nich najlepszy okres. 


- Jak wyglądają najbliższe plany dotyczą- 
ce kolejnych sprawdzianów kadry? 


— Już 26 kwietnia gramy z Jugosławią, 
a 13 maja z RFN. Oba mecze, podobnie jak 
poprzednie, na wyjeździe. Dopiero pod ko- 
niec maja polscy kibice będą mogli obejrzeć 


lekkie otwarcie gazu popędzało go w szalony 
galop. Zbyszek okrążył tor, na prostej popędził 
maszynę ale przed wirażem zmniejszył szybkość, 
a lewą nogą dotknął ziemi i lekko skręcił kierow- 
nicę w prawo. Udało się. Wszedł w wiraż tak jak 
żużlowcy. Spróbował jeszcze dwa razy, gdy spo 
strzegł machającego trenera. — Jak chcesz tak 
jeździć — usłyszał — to się zapisz do szkoły cyrko- 
wej w Julinku. Tu trzeba słuchać poleceń albo iść 
do domu. 


szkoły ojciec zabierał go na każdy mecz 

żużlowy do Rybnika. Zawsze następnego 
dnia po takim meczu brał patyk do rąki drn, drn— 
dookoła podwórka. Potem przesiadł się na ro- 
wer. Ten pojazd pozwalał już wirażować. Naj- 
pierw pełna szybkość, potem pedałami kontra, 
podparcie nogą i rower kręcił się jak karuzela. 
Jeszcze trochę później lepiej nadawał się do tego 
motorower. Był cjęższy i szybszy. 

Pierwszy raz na motocyklu Zbyszek jeździł je- 
szcze w szkole podstawowej. Nauczył go starszy 
brat, który już wówczas był żużlowcem „Śląska”” 
Świętochłowice. Odtąd myśl o tym męskim 
sporcie nie opuszczała go. 


Zs jeszcze Zbyszek zaczął chodzić do 


Żeby jednak zostać zawodnikiem zprawdziwe- 
go zdarzenia trzeba się najpierw wiele nauczyć. 
Do działającej przy KS ROW-Rybnik szkółki żużlo- 
wej przyjmowani są chłopcy, którzy ukończyli 
szesnaście lat, posiadają prawo jazdy na moto- 
cykl i zgodę rodziców na uprawianie tego bądź co 
bądź niebezpiecznego sportu. Poza tym trzeba 
się wykazać potwierdzonym przez lekarza do- 
brym zdrowiem i zdyscyplinowaniem. Członek 
szkółki żużlowej nie może zaniedbywać obowiąz- 
ków szkolnych. O to dba zarząd klubu i trenerzy. 


drużyną u siebie, w pojedynku zo Szkocją 
W połowie czerwca udajemy sią na tournoć 
do Amoryki Południowoj. Czekają więc nas 
niezwyklo trudne spotkania, ale tylko takio 
dają prawdziwy obraz wartości zespołu, ob 
nażają braki. Przed nami trudny rok budowy 
roprozontacji. Potrzabna jest wiąc cierpli 
wość óraz wiara w sens tego co sią robi 
Tego samego wymagamy od zawodników 
1 o to samo prosimy kibiców 


— Czasu do rozpoczęcia eliminacji przed 
mistrzostwami świata, one są przecież głów 
nym calom rozpoczątych przygotowań, jesz 
cze sporo. Jak pan ocenia dziś nasze szanse 
w maczu z NRD? 


—- Jako trener wierzę w zwycięstwo. Jed- 
nak proszą pamiętać, ża Georg Buschner 
dysponuje drużyną złożoną z wypróbowa- 
nych piłkarzy, grających z sobą od dwóch lat 
Ale | u nas nie przewidujemy już większych 
korekt. Wystąpimy w składzie zbliżonym do 
obecnego. Nie pyta pan o jedenastkę cypryj 
ską. Na nią teź trzeba uważać, zwłaszcza 
w pojedynku wyjazdowym 

— Dziękuję za rozmowę. W imieniu czytel 
ników „ŚM” życzę realizacji omawianych pla 
nów. | należytego rozszyfrowania przeciwni 
ków, co jest także pana zadaniem z racji 
pełnienia funkcji szefa „banku informacji” 


Rozmawiał: ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. E. Warmiński 


erzy Gryt przez 16 lat był żużlowcem. W 1971 
J r. zdobył tytuł mistrza a w 1973 wicemistrza 

Polski. Barwy gybnickiego klubu reprezento: 
wał w okresie jego największych sukcesów 
W tym czasie sławą ROW-u były takie asy jak 
Joachim Maj, Andrzej Wyglenda, Stanisław 
Tkocz, Antoni Woryna 


Szkółkę żużlową Jerzy Gryt prowadzi od 1972 
r. Motorowego sportu przyszłych zawodników 
uczy od podstaw do osiągnięcia pełnych możli 
wości zawodniczych. Okres ten trwa dwa lata 
i zaczyna się od szkolenia jazdy żużlowej; naj 
pierw na zwykłym „Komarze”, a później dopiero 
na dwuzaworowych maszynach torowych 
Pierwsze jazdy adepci wykonują w specjalnych 
strojach grubo watowanych, które chronią przed 
skutkami upadku. Dopiero po nabyciu podsta 
wowych umiejętności przesiadają się na 
„Jawy”. 


W okresie dwóch lat trwania szkółki przewija 
się przez nią około czterdziestu kandydatów 
Kończy ją już tylko dziesięciu a żużlowcami zosta 
je pięciu. Przed uzyskaniem prawa startu w za 
wodach na obcym torze przyszły żużlowiec musi 
zdobyć licencję. Egzamin ten obejmuje pokaz 
umiejętności jazdy, wiedzę z zakresu przepisów 
PZMot i mechaniki maszyny. Licencja daje 
uprawnienia zawodnicze. 


— Żużel, tak jak każda inna dyscyplina sporto 
wa — mówi Jerzy Gryt — wymaga ogromnej 
dyscypliny, samozaparcia i charakteru. Bardzo 
ważną cechą zawodnika jest odwaga a czasem 
nawet ryzykanctwo. Oczywiście, doświadczony 
zawodnik o wiele mniej ryzykuje niż nowicjusz 
Dlatego prowadzimy przy klubie szkółkę, która 
nie tylko uczy umiejętności ale i rozwagi, kontroli 
ryzyka i tego co się nazywa szacunku do wirażu 
Szkółkę kończą tylko najwytrwalsi. 


byszek Fros jest uczniem Zasadniczej Szkoły 

Samochodowej w Rybniku. W tym roku bę- 

dzie zdobywał licencję zawodnika żużlowe- 
go. W jego rodzinie żużlowcem jest brat i kuzyn, 
a ojciec zapalonym kibicem tego sportu. Dzisiaj 
Zbyszek już wie jaka jest różnica pomiędzy jego 
szkółką a tą w Julinku, którą po pierwszym okrą- 
żeniu toru wypomniał mu trener. W ciągu dwóch 
lat nauczył się jazdy na maszynie wyścigowej, 
panowania nad nią i szacunku do ryzyka. Dzięki 
temu być może jeszcze w tym roku — po uzyska- 
niu licencji — wystartuje w pierwszym meczu. 


> Marzę o tym tak jak każdy młody żużlowiec— 
wyznaje Zbyszek. — Przedtem czeka mnie jeszcze 
wiele pracy, bo po skończeniu szkoły zasadniczej 
będę się starać o przyjęcie do technikum, a być 
może w tym samym czasie wypadnie egzamin 
licencyjny. Ale na to nie ma innej rady. Chcąc 
uprawiać sport trzeba umieć godzić naukę z tre- 
ningami. Dla tych, którzy tego nie umieją nie ma 
miejsca w naszym klubie. Zdarzało się już, że 
utalentowani musieli odejść, gdyż nie potrafili 
pogodzić wirażu szkolnego z tym na torze żużlo- 
wym. | jedne, i drugie wyścigi są jednakowo 
ważne. 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Zbigniew Bisanz 
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Tego domu nie było jeszcze tydzień temu 


Barbara Buczek-Płachtowa pisze: 


0 RODZINIE 


| MALEDIWSKICH 
DOMACH 


acy są Malediwczycy? Pewnie ta- 
Ja sami, jak wszyscy ludzie na 

świecie. Mają swoje troski i radoś- 
ci, większe i mniejsze problemy do 
rozwiązania, Tyle że ma to wszystko 
nieco inne wymiary, a rodzaj proble- 
mów inny jest niż na kontynentach, 
czy w wielkich skupiskach ludzkich. 
Malediwy bowiem, to dziwny kraik, 
gdzie jednostką administracyjną jest 
atol, a wieś lub miasto (jedyne zresztą 
to stolica — Male) — wyspą... wysepką 
raczej, o powierzchniach wahających 
się od 0,35 km” do około 3 km”. Jest 
tych wysepek około dwóch tysięcy, 
ale 150 tysięcy ludzi żyje tylko na 196 
wyspach. 


Podstawę tej mini-społeczności, jak 
wszędzie, stanowi rodzina, z tym, że 
jest ona tu wyjątkowo spójna i mało 
konfliktowa, pomimo prawnie usank 
cjonowanego wielożeństwa. Bo Male 
Uiwy to kraj jednej z najpowszechniej- 
szych na świecie religii — islamu, która 
dopuszcza posiadanie kilku żon. Is- 
lam, zresztą, a może i wrodzone cechy 
Malediwczyków, sprawiły, że nie bije 
się tam zupełnie dzieci. Żyją sobie 
swobodnie, czyste, zadbane, beztro 
skie. Zatrudnianie dzieci jest właściwie 
prawie zupełnie nie praktykowane 
Wyjątek chyba stanowi przyjmowanie 
do bogatszych, często arystokratycz- 
nych domów w Male małych dziew- 
czynek z odległych ubogich wysp. Peł- 
nią one tam drobne posługi, wzamian 
za co dostają ubranie, jedzenie oraz... 


i recytowania Koranu. 

Ogromna część mężczyzn na Male- 
diwach, to oczywiście rybacy. Podsta- 
wowym zaś zajęciem większości ko- 
biet jest troska o dom i opieka nad 
dziećmi. Ale sporo kobiet (zwłaszcza 


młodych) pracuje w różnych urzę 
dach, zajmując bardzo poważne sta- 
nowiska. Natomiast nigdy nie pracują 
one jako ekspedientki, ani też nie cho: 
dzą prawie wcale na bazar. Mają rów. 
nież prawa wyborcze, z tym, że nie 
głosują razem z mężczyznami. 


omimo że islam panuje tam już 
Po XII wieku i jest jedyną religią, 

kobiety nie zasłaniają twarzy, nie 
wydziela się dla nich części domów ii 
mają bardzo dużo do powiedzenia 
w tych domach. 

Na Malediwach nie spotyka się zbyt 
wielu ludzi starych, średnia wieku jest 
tam bardzo niska, Ulega to wprawdzie 
ostatnio pewnej poprawie, ale nielek- 
kie warunki bytowania sprawiają, iż 
ludzie nie żyją tu zbyt długo. Rodziny 
trzymają się razem i tylko absolutna — 
już nie do zniesienia ciasnota, wypę- 
dza młodsze pokolenia na „własne 
śmiecie”. A pojęcie ciasnoty jest tam 
również nieco inne niż u nas; bowiem 
wyjąwszy. niezbyt liczne stosunkowo 
duże domy ludzi bogatych, chatynki 
są tam maleńkie, budowane przeważ- 
nie z palmowych liści. Pozbawione 


naukę czytania, pisania, rachunków Takie wyposażenie domu świadczy o zamożności gospodarzy 


prawie zupełnie sprzętów, z podłogą 
z białego koralowego piasku, służą 
głównie do spania i schronienia przed 
deszczem. Podstawowym | często je 
dynym sprzętem jest prosta drewnia 
na rama, wypełniona plecionym 
sznurkiem, a służąca do spania, Bywa 
ona bardzo duża, nierzadko służąc kil 
ku osobom, Pościel, to kilka mat sple: 
cionych ze specjalnych traw rosną 
cych na niektórych wyspach i łokieć 
podłożony pod głowę. Zdarzają się też 
wąskie, wałkowate poduszki. Czasa 
mi, zwłaszcza gdy są dzieci chodzące 
do szkoły, w domu jest jeszcze stół 
i dwa lub trzy krzesła. Ot, i wszystko! 
Natomiast prawie wszędzie, nawet 
w najbiedniejszej chacie musi być ra- 
dio tranzystorowe lub magnetofon ka- 
setowy, nastawione na cały regulator 
Ryczą więc po Male w różnych tona- 
cjach, jak dzień długi i szeroki, aiw no- 
cy też nierzadko. Cenione są dwa ro- 
dzaje muzyki: hindi — gdzie głównym 
elementem są popisy wokalne kobiet 
o bardzo wysokich i ostrych głosach, 
oraz amerykańska młodzieżowa mu- 
zyka rockowa. No i najważniejszym 
elementem każdego domostwa jest 
huśtawka, ale nie taka, jakie robi się 
naszym dzieciom ku uciesze i swawo- 
li. Jest to sprzęt poważny, służący ca- 
łej rodzinie. Zawiesza się ją przeważ- 
nie przed domem, w cieniu obowiąz- 
kowo rosnącego tam drzewa, lecz by- 
wa również umieszczona gdzieś we- 
wnątrz domu. Jest to szeroka, drew- 
niana platforma, zawieszona na gru- 
bych i sztywnych metalowych prętach 
lub zwykłych sznurach. Korzystają 
z niej wszyscy, ale najczęściej i naj- 
chętniej odbywają na niej południową 
sjestę starsze kobiety, ze swą nieodłą- 
czną fajką wodną. Bo, żeby było śmie- 
szniej, fajki wodne palą tam tylko ko- 
biety i to częściej właśnie starsze. Na- 
tomiast nigdy nie widziałam mężczyz- 


ny z taką fajką. 
W wierzchniach (nasze M-3 to 

szczyt luksusu), gnieździ się 
nieprawdopodobna wprost liczba lu- 
dzi, żyjąc w całkiem znośnej harmonii 
A kiedy mówiłam o „przenoszeniu się 
na własne śmieci” użyłam zwrotu bar- 
dziej dosłownego niż to się zwykło 
rozumieć. Rzecz bowiem takwygląda: 
wyspy są maleńkie i pomimo że jest 
ich około dwóch tysięcy z różnych 
względów nie wszystkie nadają się do 
zamieszkania, zaś ludzie to istoty stad- 
ne i na ogół nie lubią tkwić samotnie 


domach, na niewielkich po- 


Zwykła huśtawka jest jednym z naj- 
ważniejszych sprzętów domowych 


pośrodku oceanu. Tak więc niektóre 
z wysp, a zwłaszcza stołeczna Male 
przepełnione są ponad wszelką miarę. 
Wystarczy, jeśli powiem, że właśnie 
w Male na powierzchni około 2,5 km? 
gnieździ się w tej chwili około dwu 
dziestu tysięcy ludzi. By więc uzyskać 
jakiś teren do życia postanowiono wy: 
spę „nadsztukować”. Zasypują więc 
ludzie płytką lagunę aż do progu rafy 
koralowej. Dalej jest już tylko ocean 
Powoduje to zresztą w ostatecznym 
rozrachunku duże straty, zmieniając 
kierunek fal niszczących wybrzeże. Do 
zasypywania płycizn używa się śmie. 
ci. Bezpośrednio na nich, po nakryciu 
odpadków warstwą koralowego pia 
sku, stawia się domki. Powstają one 
niejednokrotnie w ciągu jednej nocy. 
Ludzie zresztą chętnie pracują tutaj 
nocą, kiedy to jest znacznie chłodniej 
niż w ziejący słonecznym żarem dzień. 
Okolice domku natychmiast obsadza 
się młodymi roślinami pieczołowicie 
pielęgnowanymi, które o cudzie przy 
rody rosną szybko i bujnie. | tak po- 
wstaje nowe rodzinne gniazdo, pełne 
dzieciarni, kobiet i drobnych codzien- 
nych spraw składających się na każde 
ludzkie życie. 


Fot. autorka i Andrzej Płachta 


Wycieczka zorganizowana przez 
szkołę wspólnie z Biurem Turystyki 
„Juventur” zapowiadała się bardzo 
ciekawie. Celem naszej wyprawy były 
węgry. 

Po długiej i dość męczącej podróży 
dotarliśmy do miejscowości Balaton- 
fóldwar, gdzie znajduje się Międzyna- 


rodowy Ośrodek Kempingowy dla 
młodzieży. Na czas pobytu na Wę- 
grzech miał on być naszym drugim 
domem. 

Nie będę tutaj opisywał uroków kra- 
jobrazu i zabytków kraju nad Balato- 
nem. Pragnę napisać Wam o ludziach 
tego państwa, ich stosunku do nas — 


U „bratanków 


Polaków bo właśnie to „wbiło” się 
najbardziej w moją pamięć. 

Na każdym kroku spotykaliśmy się 
z ogromną życzliwością i serdecznoś- 
cią Węgrów. Słowo „Lengyel” (Polak) 
otwierało przed nami wszystkie drzwi. 

Kiedy wraz z kolegą postanowiliś- 
my kupić trochę moreli, właścicielka 


ogrodu dała nam ich tyle, że w drodze 
powrotnej do kempingu wyglądaliś- 
my niczym dwa ciężko objuczone wie- 
Ibłądy. A wszystko to sprawiło magi- 
czne słowo „Polak”. 

Inny przykład. Mając adres węgier- 
skiego kolegi z Budapesztu starałem 
się go odszukać. 

Wszyscy napotkani po drodze Wę- 
grzy, którym pokazywałem kartkę 
z adresem nie tylko wyjaśniali mi dal- 
szą drogę, lecz podprowadzili mnie do 
najbliższego skrzyżowania pokazując 
nowy kierunek marszruty. Niektórzy 
z nich, szczególnie ludzie starsi, znali 
nawet kilka polskich słów. 

Również rodzice mojego znajome- 
go Istvana przyjęli mnie bardzo serde- 


cznie. Bariera językowa nie grała tu 
żadnej roli. Kiedy nie pomagał mój 
słaby niemiecki i również słaby rosyj 
ski Istvana, przechodziliśmy na uni- 
wersalny język „na migi”. Gospoda- 
rze, państwo Szekeli, stworzyli auten- 
tyczną rodzinną atmosferę. Nieraz za- 
glądałem jeszcze do przyjaciół na ulicy 
Ullóz utca. Zawsze przyjmowany by- 
łem tak, jakbym był członkiem ich 
rodziny. 

Wakacje nad Balatonem były dla 
mnie nie tylko atrakcją turystyczną. 
Poznałem na własnej skórze prawdę 
zawartą w zdaniu „Polak, Węgier, dwa 
bratanki..." 


MAREK FORNAL, 
Ostrowiec Św. 


„OCZ 


Jeszcze raz 
o podręczniku do fizyki 


Jestem uczniem pierwszej klasy jed- 
nego z tarnowskich liceów, W nume- 
rze 29 „Świata Młodych” został zamie- 
szczony Imt Jolki, której krytyczne 
uwagi pod adresem podręcznika do 
fizyki wymagają moim zdaniem prze- 
ciwwagi, Podręcznik ten rzeczywiście 
różni się znacznie sposobem redagowa. 
nia od podręczników dla szkół podsta- 
wowych, ale przecieź od uczniów lice- 
6w wymaga się znacznie więcej miź od 
uczniów szkół podstawowych. Autor 
w podręczniku zawarł w sposób przy” 
slępny i szeroki ciekawy materiał. Róż. 
ne rodzaje druku pozwalają oddzielić 
informacje najwaźniejsze od dodatko- 
wych. Jola twierdzi, że jakoby autor 
nie wyjaśnia pochodzenia twierdzeń, 
praw czy wzorów, a przecież wystarczy 
zapoznać się z eścią poszczególnych 
paragrafów, która jest właśnie wpro- 
wadzeniem do umieszczonych niżej 
praw i wzorów. W podręczniku zawar- 
te są równieź wiadomości, które bliżej 
zapoznają nas z problematyką poszcze- 
gólnych działów, a także odświeżają 

*naszą wiedzę wyniesioną ze szkoły 
podstawowej. Według mnie podręcz- 
nik może uważać za zły tylko ten, kio 
chce w paru nietrudnych zdaniach 
mieć wszystko wyjaśnione. Ale prze- 
cieźż takie wyjaśnienie będzie pobieżne. 
Uczniowie, którzy rzeczywiście chcą 
poznać zjawiska fizyczne, zgodzą się ze 
mną, że autor podręcznika umożliwia 
im to w sposób atrakcyjny 1 intercsu- 
jący. 

Janusz 


Proponuję 
inną „„Pocztę” 


Często czytam „,Redakcyjną Po- 
czię”. Dochodzę jednak do wniosku 
w trakcie tej lekrury, że „„Poczry” są 
tak „„robione”, żeby zylko kiwać nad 
nimi głowami. A przecież dziewczyna, 
która pisze na przykład: „„poznał in- 
ną”, czeka na dobre słowo, na jakieś 
pocieszenie. Czy nie dałoby się 1ak 
zrobić, żeby redakcja odpisywała na 
każdy list zamieszczony w „„,Poczcie”? 
Prgszę Czytelników o wypowiedź na 
len temar, Może się mylę. 

Kasia 


Gdyby nie ,„dobre” 
koleżanki... 


Przyszedłem do nowej szkoły pół 
roku temu. Od razu spodobała mi się 
pewna dziewczyna. Dość szybko zna- 
leźliśmy wspólny język, zaprzyjaźniliś- 
my się i wszystko byłoby wspaniale, 
gdyby nie jej „„dobre” koleżanki, Stale 
są przy nas. Na każdej przerwie, za- 
wsze bardzo blisko, wirącają się do 
rozmowy, śmieją się, mówią o mnie 
nieprzyjemne rzeczy. Kiedy chcę iść 
sum na sam z moją dziewczyną do 
domu i mówię głośno: dzisiaj idziemy 
sami - one nic sobie z tego nie robią, 
pełniąc przy nas jakby dyżury. Zawsze 
któraś idzie z nami. Ich uwagii komen- 
larze pod moim adresem są lak przy- 
kre, że boję się o przyjaźń z moją 
dziewczyną. Mam wrażenie, że niedhu- 
go nie będzię chciała patrzeć na mnie. 
Co robić? Jak się pozbyć tych „do- 
brych* koleżanek? 

»Landrynek” 

OD REDAKCJI: Uważamy, że powinie- 
neś przede wszystkim rozmówić się ze 
swoją dziewczyną. Dowiedz się jaki jest jej 
stosunek do koleżanek. Czy rzeczywiście 
na ich ciągłym towarzystwie zależy jej i sa- 
ma prowokuje takie sytuacje, żeby nie 
odstępowały Was na krok? Jeśli męczy ją 
to tak samo jak Ciebie, to musisz podjąć 
zdecydowane kroki, żeby to przerwać. 
Najważniejsze jednak; żebyś działał w po- 
rozumieniu z Twoją dziewczyną. Sytuacja 
na pewno będzie bardziej skomplikowana, 
gdy okaże się, że Twoja dziewczyna jest 
zainteresowana obecnością koleżanek 
przy Was. Wtedy musisz jej wytłumaczyć, 
że Cię to męczy, że nie widzisz żadnego 
sensu takiej właśnie formy spotkań. Mu- 
sisz jednak w każdym przypadku być zde- 
cydowany. Nawet posunąć się do tego, 
żeby na jakiś czas przerwać spotkania 

z dziewczyną stawiając swoje warunki, 
(mi) 


Moja mama jedzie do pracy 
w jedną stronę 45 minut, 
w pracy jest siedem i pół go- 
dziny. Robi zakupy, sprząta, 
pierze, gotuje. Oczywiście, 
w tych czynnościach ja też 
mam jako taki swój udział, 
ale... jest on raczej mało 
wstrząsający. Raz w tygodniu 
chodzi do fryzjera, dwa razy 
w tygodniu na kurs angielskie- 
go i codziennie słucha w domu 
angielskich taśm. Robi na dru- 
tach — ciągle coś pruje i sobie 
przerabia (dla mnie nie chce, 
mówi, że sama powinnam), od 
czasu do czasu coś szyje, bar- 
dzo dużo czyta, czasami od- 
wiedza swoje koleżanki, albo 
one do nas przychodzą. Aha, 
od miesiąca chodzi jeszcze na 
jakąś gimnastykę czy rytmikę, 
bo mówi, że tyje, choć my z ta- 
tą uważamy, że to przesada, 
ale ona swoje wie. Ogłąda te- 


Nie bez powodu to wszyst- 
ko wyliczyłam. Gdybym ja 
miała robić to wszystko, co 
robi moja mama, to potrzebne 
by mi były 23 godziny dzien- 
nie. Niby doba ma ich 24, ale 
kiedy miałabym spać?! A ma- 
ma oczywiście również śpi. 
| co gorsza, nigdy nie sprawia 
wrażenia osoby, której się coś 
pali i wali, która z czymś nie 
nadąża. Okropność, nie?! 


Dła mnie oczywiście, która 
nigdy nie mogę zdążyć na czas 
i która nawet połowy z zapla- 
nowanych do koniecznego 
wykonania rzeczy nie zdążam 
nawet tknąć. Po prostu się nie 
mieszczę. | pojęcia nie mam, 
jak mieści się w czasie moja 
mama. Która — gdy niekiedy na 
brak czasu głośno narzekam — 
proponuje mi, żebym... brała 
z niej przykład: 


Mogę, czemu nie, al No 
właśnie! Mama twierdzi, że 
wszystko jest kwestią właści- 
wej organizacji czasu. Że ja 
przy ilości zajęć i obowiązków, 
które posiadam powinnam 
mieć każdego powszedniego 
dnia co najmniej dwie godziny 
całkiem wolne. Na zajęcie się 
jakimś hobby, absolutny re- 
laks, sport może... Sport, to 
mamy najnowsze hobby, 
uważa, że na tę gimnastyko- 
rytmikę też powinnam cho- 
dzić? A ja się pytam — kiedy? 


Wiem, wszystko wiem, nie 
organizuję sobie właściwie 
czasu. Tracę go strasznie dużo 
na różnych tzw. stykach — a to 
przez okno się pogapię, a to 
radio włączę i wyłączę, a to 
przez 10 minut zastanawiam 
się, czy odrabiać lekcje już, czy 
może po powrocie ze zbiórki 
dopiero... Nawet policzyłam 
to wszystko któregoś dnia 
wieczorem, dodałam do siebie 
te wszystkie parominutówki 
1 wyszło mi — równo dwie go- 
dziny. Mama miała rację! 


Co gorsze, ja i przedtem wie- 
działam, że ona tę rację ma. 
1 co? I nic! To jest naprawdę 
okropne być córką takiej do- 
brze zorganizowanej matki, 
człowiek nabawia się kompie- 
ksów, a te kompleksy parali- 
żują jego silną wolę. Hm, 
czyżby?!|... 


ANKA 


DNI 
KULTURY 
RADZIEGKIEJ 


okresie od 18 do 27 kwietnia odbywają się 
W w Polsce Dni Kultury Radzieckiej. Obok 


wybitnych śpiewaków, dyrygentów i tan- 
cerzy występują znani artyści radzieckiej estrady, 
między innymi Ałła Pugaczowa i Żanna Biczewska 
Dobrze znane polskiej publiczności — Ałła z wystę- 
pów w Sopocie, Żanna w Poznaniu i Warszawie 
proponują nowe i przypominają stare piosenki 
Dla tych, którzy po raz pierwszy zobaczą i usłyszą 
Ałłę Pugaczową | Żannę Biczewską przygotowałem 
ich biografie. 


AŁŁA... 


... już jako uczennica moskiewskiej szkoły muzycz- 
nej zwróciła na siebie uwagę własnym stylem inter- 
pretacji i dużą indywidualnością. Na estradę trafiła 
podobno przypadkowo — a było tak: na próbie pro- 
gramu „Pif — paf” Lifszyca i Lewenbuka zapropono- 
wano jej przygotowanie piosenki „Robot” Mierabo- 
wa i Tanicza w ciągu dwóch dni. Ałła wróciła po 
dwudziestu minutach oświadczając, że jest gotowa; 
stanęła przed mikrofonem, zaśpiewała i ...otrzymała 
engagement! Po ukończeniu szkoły muzycznej pra- 
cowała jako akompaniatorka w... szkole cyrkowej. 
Klowni, mimowie, żonglerzy trafili wkrótce do jej 
piosenek. Po udanym tourneć po ZSRR z zespołem 
„Elektron”, po zdobyciu nagrody na Wszechzwiąz- 
kowym Konkursie Artystów Estrady odniosła Ała 
sukces zagraniczny: zdobyła Grand Prix na festiwalu 

„Złoty Orfeusz” za interpretację piosenki „Arleki- 
no”. Trzy razy występowała na Festiwalu Interwizji 
w Sopocie — w roku 1976 poza konkursem, dwa lata 
później w konkursie, kiedy to zdobyła Grand Prix 
Interwizji, rok temu ponownie poza konkursem. Na 
dużym ekranie zadebiutowała w filmie Aleksandra 
Orłowa „Kobieta, która śpiewa”. Nagrała kilka płyt, 
z których album „Zwierciadło duszy” zyskał miano 
„najpopularniejszej płyty roku 1978 w ZSRR”. Pio- 
senki Pugaczowej są bardzo różne dowcipne, cha- 
rakterystyczne, liryczne a nawet dramatyczne. Mó- 

i... „Kuszą mnie piosenki świeże, bardziej współ- 
czesne. lch autorami mogą być młodzi, zupełnie 


ŻANNA BICZEWSKA 


Za miesiąc rozpocznie się we Wrocławiu 
„Wrocławski Maj", czyli Ogólnopolski Prze- 
gląd Małych Form Wokalnych i Instrumenta|- 
nych. Na uczestników czekają nagrody 
w trzech kategoriach: zespołów wokalnych, 
instrumentalnych i wokalno-instrumental- 
nych. „Radiowe” eliminacje — zgłoszone 
przez Kuratoria Oświaty i Wychowania ze- 
społy nagrywały po trzy piosenki w Rozgłoś- 
niach Regionalnych Polskiego Radia — po- 
twierdziły pewną prawidłowość, tę mianowi- 
cie, że mamy coraz mniej zespołów wokal- 
nych, a te nieliczne prezentują bardzo niski 
poziom. Najciekawsza jest grupa zespołów 
instrumentalnych, dalej wokalno-instrumen- 
talnych. Te pierwsze mają kłopoty ze sprzę- 


Wro ocław 


GĄZETA MELOMANÓW 


nieznani twórcy. Przecież utwór można potem 
w trakcie prób wielokrotnie przerabiać, ale najważ: 
niejsze, aby był w nim jakiś pomysł... Bywa i tak, że 
nawet przy idealnej integracji muzyki i tekstu, i na- 
wet w wypadku gdy piosenka mi się podoba — 
odmawiam wykonania jej na scenie — oddaję innym, 
do których stylu bardziej pasuje... Wolę piosenki 
o miłości, ponieważ jest to niewyczerpany temat, 
interesujący każdego człowieka. Jednak dobrych 
piosenek brakuje. Prawdopodobnie też i dlatego 
zaczęłam pisać muzykę i czasami teksty. 


ŻANNA... 


-.nazywana „Okudżawą w spódnicy” jest absol- 
wentką Wyższej Szkoły Estradowej i Cyrkowej. Wy- 
kładała w średniej szkole muzycznej. Debiutowała 
w programie rozgłośni Junost jako „głos, który 
kiedyś jeszcze chcielibyście usłyszeć”. Lekcje śpie- 
wu pobierała u Heleny Pietkier i Ireny Jaunzem 
Zdobyła nagrodę na Wszechzwiązkowym Konkursie 
Artystów Estrady. Początkowo śpiewała popularne 
przeboje, później zainteresowała się starymi pieś- 
niami ludowymi, które zaczęła zbierać i na nowo 
opracowywać. Twierdzi, że koncerty są dla niej prze- 
de wszystkim „spotkaniami z ludźmi, którzy gdy 
słuchają stają się lepsi, zdejmują z siebie ciężar 
zmęczenia, rozluźniają się wewnętrznie, ciągnie ich 
do szczerości... '', uważa, że śpiewane przez nią pieś- 
ni można zrozumieć i ocenić nawet bez znajomości 
języka rosyjskiego. W roku 1976 ukazała się płyta 
długogrająca Biczewskiej, zawierająca dwanaście 
pieśni i taki oto komentarz na kopercie: ,,... jest na 
początku swojej drogi artystycznej. Ciepło przyjmo- 
wana przez każdą publiczność, szczególnie przez 
młodzież, Biczewska pragnie, by wszyscy pokochali 
rosyjskie pieśni ludowe. Być może odkryła je na 
nowo nawet dla siebie. 


Alła Pugaczowa występuje w Polsce od 10 kwiet- 
nia do 10 maja, Żanna Biczewska od 9 kwietnia do 11 
maja. 


Fot. R. Radowiecki, 
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tem, te drugie z repertuarem. Mówiąc 
o sprzęcie mam przede wszystkim na myśli 
instrumenty dęte blaszane, drewniane zresz- 
tą także, które nie dość że kiepskie, to jeszcze 
trudno je zdobyć. Dwie ostatnie edycje Wroc- 
ławskiego Maja przyniosły miłe zaskoczenie 
w postaci licznego udziału zespołów jazzo- 
wych, grających poprawnie różne gatunki tej 
muzyki. W tym roku jazzu znowu było dużo, 
przede wszystkim w wydaniu big-bando- 
wym, tyle tylko, że niewiele dobrego można 
powiedzieć o wykonawcach, ale... Do rozpo- 
częcia Wrocławskiego Maja pozostało jesz- 
cze kilka dni, które zakwalifikowane do tej 
imprezy zespoły powinny wykorzystać na in- 
tensywną pracę! 
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Fot. archiwum 


Sł. A. Markiewicz 


Muz. Z. Holska-Allekier 


1. Pod zielone pomniki 
wędrujemy, 

gdy zielonej muzyki 
zapragniemy. 

Żaden hałas 

nie zakłóci 

w lesie ptasich ćwierkań. 
Niech spokojnie 

sarna pije 

wodę ze źródełka. 

Wiatr w leśnej ciszy 
liście kołysze, 

każdy zielony liść. 

Choć lasów wiele, 
szanujmy zieleń, 

każdy zielony liść! 

2. Pod pomniki przyrody 
wędrujemy, 

w cieniu drzewa ochłodę 
odnajdziemy. 

Żaden napis, 
skaleczenie 

na dębowej korze, 


na zielonym, 
na pomniku 
znaleźć się nie może 


Niech się zieleni 

i rosą mieni 
każdy zielony liść. 
Choć lasów wiele, 
szanujmy zieleń, 
każdy zielony liść! 


3. Hen, pod żywe pomniki 
wędrujemy, 

mgła nad.lasem już znika, 
odpoczniemy. 

Żaden papier 

nie zostanie, 

wiatr go nie poniesie 
Wkało czysto, 

nikt nie śmieci. 

Mech się srebrzy w lesie 


W słońcu się złoci 


kwiatem paproci 
każdy zielony liść. 
Choć lasów wiele, 
szanujmy zieleń, 
każdy zielony liść! 


4. Już polana jest blisko, 
odpoczniemy 

i kolację w ognisku 
odgrzejemy. 

Żaden ogień 

w żadnym lesie 

tlić się nie powinien. 
Niech nie niszczy 

piękna lasów, 

nie grozi zwierzynie. 


NN drzewa koronie 
niechże nie spłonie 
każdy zielony liść. 
Choć lasów wiele, 
szanujmy zieleń, 
każdy zielony liść! 
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„WSPÓŁ- 
GOSPODARZE” 


CZYLI 
NIE DAJMY SIĘ 
ZWARIOWAĆ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


Z przykładem drugim spotkałem 
się na jednym z harcerskich jar- 
marków, imprezie, w której — gdy- 
by nawet ktoś bardzo chciał — nie 
mógłby doszukać się niczego złe- 
go. Bowiem wszystkie biorące 
w nim udział drużyny harcerskie 
miały prawo uzyskane ze sprzeda- 
ży własnych wyrobów, owoców, 
grzybów, kwiatów dochody obró- 
cić na takie cele jakie uznały za 
stosowne. Zwróćcie uwagę, iż nie 
chodziło tu o wykorzystanie pie- 
niędzy na wyraźnie osobiste cele 
(np. równy podział pośród sprze- 
dających) lecz o ich wspólne pra- 
wo do dysponowania tym co 
wspólnie wypracowali. To również 
bardzo ważna — może jedna z naj- 
ważniejszych — cecha wspólnego 
gospodarzenia. 


zainteresowaniem. Cześć, do soboty! 


Rozważania te chciałbym zakoń- 
czyć czymś w rodzaju apelu do 
tych z dorosłych, którzy się rwą do 
współpracy z o wiele młodszymi 
od siebie i są bardzo zdziwieni, że 
im ta współpraca nie wychodzi. To 
znaczy oficjalnie jest niby wszystko 
w porządku, ale tak naprawdę to 
czuje się we wzajemnych stosun- 
kach jakiś przymus, sztuczność 
i gdyby nie ostry reżim — to całe to 
„współgospodarzenie”  natych- 
miast by się rozleciało. 

Otóż zawsze tak się dzieje wów- 
czas, gdy dorosły opiekun, własny 
udział we współgospodarzeniu 
traktuje poważnie i serio, a to co 
robią jego młodsi współpracowni- 
cy -z przymrużeniem oka. Na zasa- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Za- 
praszam dziś do rozwiązania starej za- 
gadki góralskiej o dwóch juhasach. 

Przygotowuję też nową zagadkę starego kruka, który 
mówi; jak wynika z listów, cieszy się ten ptak zasłużonym 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


41 PUNKTÓW 


Weź do ręki długopis lub ołówek i połącz linią 
kolejne punkty oznaczone numerami od 1 do 41. To 
zadanie wykonuje się zazwyczaj „na deser” po roz- 
wiązaniu wszystkich innych zadań Abrakadabry. 


KTÓRA 
BEZ PARY? 


W ciągu 30 sekund znajdź wśród 
15 figur tę, która nie ma pary. Jeśli 
ci się to uda, możesz uznać, że 
jesteś spostrzegawczy. 


Odpowiedzi 
z poprzedniej soboty: 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie po- 
wyżej. 

ZIMOWE WSPOMNIENIA: Kruk mówi: „Je- 
den z bliźniaków zgubił pompon od czapki. 
Wiem, gdzie on jest!”* Jest w kwadracie C-3 — 
trzyma go butami przewrócona łyżwiarka. 
TAJEMNICZA KRADZIEŻ W SZKOCJI: weź 
do ręki słownik lub encyklopedię —czy można 
coś włożyć między stronice 147 i 148?! Po- 
dobnie z pozostałymi! 


ZADANIE 
PREMIOWANE NR 281. 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z kratek oznaczonych gwiazdką, 


dzie „niech się dziecko bawi”. Taka 
postawa jest oczywiście natych- 
miast rozszyfrowana i jej wyznaw- 
ca oceniony jako facet, którym 
szkoda sobie głowy zawracać bo 
i tak niczego nie zrozumie. 


I słusznie, moi kochani, ocenia- 
cie takich ludzi, słusznie... 

Życzę więc Wam abyście zabie- 
rając się wiosną do współgospo- 
darzenia ogrodem szkolnym, boi- 
skiem, świetlicą, parkiem — natrafi- 
li na dorosłych myślących i działa- 


czytane rzędami poziomymi, 
utworzą rozwiązanie — przysłowie 
afrykańskie. Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 281”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) chęć, 6) górnik 
pracujący na przodku, 9) niech nie 
idzie w las, 10) skafander eskimo- 
ski (przestaw litery w wyrazie Ar- 
kona), 11) na ramionach turysty, 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem jego 
części oznaczone kropkami. Czy 
składają ci się one w jakąś całość — 
wizję? Następnie weź ołówek lub 


gpiej ty mi daj 


mazak i zamaluj dokładnie tylko 
obszary z kropkami. Oto rozwiąza 
nie! Tę łamigłówkę tradycyjnie na- 
zywamy Teatrem Cieni Abraka- 
dabry 


G2= 


W tym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne dzia- 
łania na liczbach. Każdy rysune- 
czek — to jedna cyfra. Powtarzające 
się wtym układzie takie same rysu- 
neczki oznaczają powtarzające się 


(e) 
TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 


takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy — zgodnie z ich znakami — 
zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc — podsta- 
wiamy pod rysuneczki cyfry i wszy- 
stko się zgadza! Powodzenia! 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


utwór muzyczny, 18) najwybitnie- 


jszy historyk rzymski (ok. 55 — ok. 
120 r.), 21)oszustwa, kręcenia, 22) 
moda na starocie, 23) pójdź po 
niego do głowy, 24) lewa karciana, 
25) używane niegdyś do mielenia 
ziarna, 26) podłużny owoc fasoli 
lub grochu 

PIONOWO: 2) kwiat ogrodowy, 
nazywany także jakobinką, 3) po- 
ra, 4) piosenkarz kanadyjski lub 
imię żeńskie (zdrobniale), 5) 
Krakowsko-Częstochowska, 6) 
dawniej: porwanie panny, 7) ubós- 
two, niedostatek, 8) gusła, zaklę- 
cia, 13) chaos, zamęt, 14) dziewię- 
cioosobowe zespoły muzyczne, 15) 
złudzenie, 16) dawny nauczyciel 
wymowy, 17) ciche porozumienie, 


imię Szewczenki, 19) Juliusz ..., 
rzymski wódz i mąż stanu, 20) 
mała książka, np. zbiór poczji 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 277 
z 35 numeru „,„Świata Młodych” 

z dnia 22.03.1980 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: Praca jest ży 
ciem człowieka 
Nagrody wylosowali 
Ewa Burak — Siemiatycze, Stanisław 
Górka — Mszana Dolna, Barbara Isz- 
czak — Brzeg, Renata Kowalczyk — Ła- 
py, Wioletta Kwiecińska — Nowy Sącz, 
Zofia Lewandowska-Kac — Katowice, 
Beata Liżewska — Wrocław, Andrzej 
Prażmo — Puchaczów, Zbigniew Surdy- 
ka — Krzywa Wieś, Jarosław Wybieral 


jących w sposób dojrzały. 
JERZY DĄBROWSKI 


Opierając się o parapet Róża patrzy w dół na chwastyi kędzierzawą trawę 
zalaną księżycem, srebrną i sztywną, jakby wykutą z metalu, na gruzowisko 
rozsypujących się schodów, na pnie wielkich drzew. 

Dobrze, maleńka kobieta mogła stać tutaj, ale Basia? Gdzie była wtedy 
Basia? Czy słyszała skrzyp żwiru pod podeszwami butów i te głosy twarde 
i obce? To po nią szli, to jej mieli szukać w zakamarkach starego domu. 
Gdyby znaleźli, znaczyło, że został już wydany wyrok śmierci — na bladą 
panią i starego pana na ich syna, na Natalię. I Basia i oni znali cenę, którą 
płaciło się wtedy za przyjęcie chorego dziecka pod swój dach. 


Nie, tego Róża nie zrozumie nigdy, choćby żyła tysiąc lat i przeczytała 
wszystkie najmądrzejsze książki na świecie. Czemu mama, wówczas dziew- 
czynka imieniem Basia, nie miała prawa żyć? Za co? Dlaczego? Kto wydał 
takie prawo? 

Prawo? Tego nie wolno nazwać prawem. Mówi się: „prawy człowiek”, 
mówi się: „prawo jest sprawiedliwe”, nie może być prawa niesprawiedli- 
wego. 

Skąd przyszła Basia do tego domu? „Skóra i kości — powiedział stary 
lekarz. — Cała w czyrakach”. Od czego dostaje się czyraków? Z głodu? 
Z zimna? A może to jakaś choroba, którą się po prostu można zarazić? 

Jak wyobrazić sobie Basię stojącą tutaj, przy tych schodach, które nie były 
jeszcze wcale rumowiskiem, tylko zwyczajnymi stopniami? Ktoś zstępuje 
po tych stopniach do małej przykurczonej postaci i cofa się przerażony. Kto 
to był? Natalia? Pan z wąsami? Blada pani? 

Niemożliwe — zaprzecza Róża samej sobie, własnym myślom. — To nie 
mógł być dzień i to nie mogły być te schody widoczne od ulicy, widoczne 


12) typ aktora, 15) defiladowy 


z sąsiednich domów. Wtedy ktoś taki przecież nie pukał zwyczajnie do 
żadnych drzwi i Basia także nie mogła. 

Ile udało się nagle zrozumieć w ciągu tych kilku krótkich dni. Zawsze 
podśmiewali się oboje, Andrzej i Róża, z dziwactw maminych. Mama nie 
cierpi zamykania drzwi i okien, nawet w siarczyste mrozy i dmące wichury 
przestrzega uchylania przynajmniej balkonowych drzwi, wybucha prawdzi- 
wym gniewem, kiedy kto zamknie zasuwę i założy łańcuch. 

— Doczekasz się tego, moja kochana, że was kiedyś okradną — prorokuje 
od lat ciotka Helena. — Najzwyczajniej zapraszasz złodziei. 

— Trudno — wzdycha mama. — Jak muszą kraść, niech kradną. 

A każda choroba Róży? Prawie bezszelestne kroki w ciemności, lekka dłoń 
na czole, a gdy Róża poruszy się w półśnie, wyszeptane pytanie: 

— Czy nie trzeba ci czegoś, córeczko? 

Albo te historie zwracaniem do domu. Andrzej jest już dorosły, niemożna 
wymagać, aby wędrował do łóżka zaraz po „dobranocce”, i Róża także nie 
jest małym dzieckiem, a mama wymaga, żeby o dziesiątej wszyscy byli 
w domu. Jeżeli Andrzej się spóźnia, mama przypada czołem do szyby tego 
okna, z którego widać chodnik prowadzący od przystanku, i wpatruje się 
w mrok skąpo rozświetlony ulicznymi latarniami. Przyłapana na tym wyglą- 
daniu tłumaczy się, że lubi patrzeć na migocący nad Samem neon albo na 
zwaliste sylwety bloków sąsiedniego osiedla. 

— W takich dużych domach jest wiele okien. Jak się zrobi ciemno, to 
bardzo ładnie wyglądają oświetlenia. 

Coś, czego mama wprost nienawidzi, to nocne dzwonki do drzwi. 
Zdarzyło się, że ktoś przycisnął dzwonek o trzeciej nad ranem, tęga pani 
z torbą i potężną walizą. 


spisek, 18) niekryta weranda lub ski - Rawicz. 


— No, jestem wreszcie — odezwała się ta pani do mamy, a mama nagle 
krzyknęła coś niezrozumiałego i zatrzasnęła tej pani drzwi przed nosem. 

Tę noc Róża pamięta bardzo dobrze. Skrzypiała podłoga, postukiwała 
pokrywka na czajniku, mama coś mówiła szeptem, a ojciec uspokajał: 

— No, dobrze, już dobrze. Nic się przecież nie stało. Nie ma się czym 
denerwować. 

Rano pojawiła się pani Michalak, sąsiadka mieszkająca piętro wyżej. 

—_Najmocniej państwa przepraszam, ciocia się pomyśliła. Państwo rozu- 
mieją, starsza osoba, a jeszcze pociąg spóźnił się prawie trzy godziny. 

— Nicnie szkodzi. To mnie jest przykro, że się tak niemądrze zachowałam. 

Rano mama była już taka sama, jak zawsze, i wydawało się, że nie może 
mieć nic wspólnego z tą osobą, która coś dziwnie krzyknęła w pustkę 
śpiącego korytarza. Ta poranna mama nie potrafiłaby przed nikim zatrzas- 
nąć drzwi, przeciwnie, zaprosiłaby nocnego gościa do środka i spytała, jaką 
lubi herbatę — mocną czy słabszą, z dwiema łyżeczkami cukru czy nie 
osłodzoną. 

Teraz, kiedy Róża już tyle wie, może zupełnie inaczej patrzeć na mamine 
dziwactwa, Każdy, kto zna historię Basi, może ją sobie wytłumaczyć. 

— Ja wam nie przeszkadzam puszczać magnetofonu, a wy mi nie prze- 
szkadzajcie w zostawianiu uchylonych drzwi — broniła się mama, gdy 
skarżyli się na wieczne przeciągi. — Zresztą świeże powietrze jest bardzo 
zdrowe. 

| jeszcze uśmiechała się przy tym tłumaczeniu — przepraszała ich, nierozu- 
miejących, za tamtą dawną Basię, o której nic nie wiedzieli. 
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ak Róża mogła przypuszczać, że przeniknęła naturę bladej pani! Ocenia- 
J ją jako kogoś umierającego z przerażenia na myśl o pożarze, złym 

psie, oszustce podstępem wnikającej w ściany starego domu, o mnós- 
twie takich i innych urojonych niebezpieczeństwach. Jeżeli to, co opowiadał 
Marek, jest prawdą, maleńka kobieta otulona wielkim szalem była bohater- 
ką, najprawdziwszą bohaterką, taką, o jakiej czytuje się w książkach, taką, 
jaką ogląda się w filmach. 

Ci, którzy zajeżdżali przed furtkę tego domu, mogli być podobni do 
młodego gestapowca z „Polskich dróg”. Czarne mundury, czapki o wyso- 
kich denkach, czarna skóra rękawiczek i oczy, okrutne, niewidzące oczy. 
Jeżeli patrzyli na ciebie, to tylko dlatego, żeby zgadnąć, po ilu uderzeniach 


zaczniesz mówić, i czy wystarczy pejcz, czy trzeba będzie zawołać opraw- 
ców i rozkazać: „Zająć się nim”. I przecież nie zajeżdżali ot, tak sobie; 
posłuszna tyraliera okrążała stary dom, ptak nie mógł przefrunąć bez ich 
wiedzy, a oni szli od furtki alejką okrążającą klomb, po skrzypiącym żwirze, 
i dobrze wiedzieli, po co idą, nieubłagani urzędnicy śmierci. Pustka na 
uliczce, wymarłe okna, gdzieś zniknęły bawiące się dzieci, opustoszał leżak 
na tarasie sąsiedniego domu, rowerzysta wykręcił gwałtownie i odjechał 
zawadzając w popłochu kierownicą o gałęzie krzaków stroszące się spoza 
parkanów. 

A teraz idzie ku nim maleńka, pani. Idzie sobie najzwyczajniej, nie 
spiesząc się, pochyliła się, żeby poprawić złamaną łodygę lewkonii, idzie 
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tury RSW „Prasa Książka:Auch'” w terminie do 25 listopada na 
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ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Auch"" araz od wszystaich 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy 
łącznie miejscowe urządy pocztowo-telekomunikacyjna oraz 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NEP XV O/Wa- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

Prenumerata zo zleceniem wysylki za granicą jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zieczjących 
instytucji i zakładów pracy. 
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© Historia życia Alojzego Młynka związana jest ściśle 
z muzykowaniem. Że życie to było niezwykle cieka- 
we, przekonacie się sami przeczytawszy artykuł pt 
„Koncerty Młynka”. 

© „Każdy wie, że węgiel ma dla naszego kraju ogrom- 
ne znaczenie, że górnicze święto obchodzi cały kraj. 
Ale tak naprawdę, z ręką na sercu: ile o nim wie- 
my?” Po przeczytaniu „Czarnych paproci” wiedza 
Wasza na pewno się wzbogaci. 

© Muzyczne i teatralne pasje Janusza Zakrzeńskiego — 
aktora dobrze znanego publiczności z teatru, filmu 
i estrady. 


tak, by spotkać ich przed schodami, i naprawdę tam się spotykają — ci 
w czarnych mundurach i ona, ta krucha kobieta. 

— Dzień dobry — mówi, jakby witała gości. — Czego panowie sobie życzą? 

(Róża nie zna niemieckiego, ale potrafi sobie wyobrazić ton bladej pani, to 
musiało brzmieć bardzo grzecznie, ale z pewną nutką zdziwienia) 

Jak odpowiadali tamci? To trudniej sobie wyobrazić. Może krzyczeli, 
może kazali maleńkiej kobiecie być cicho, może urękawiczniona dłoń 
unosiła się w rozkazie „brać ją”? A może zaskoczeni jej spokojem wyjaśniali, 
że muszą przeprowadzić rewizję. 

— Rewizję w moim domu? Ależ, na miłość boską, dlaczego? 

(Tak to musiało być powiedziane. Nie, nie ze strachu, ale z oburzeniem, 
aby każdy zrozumiał, że w tym domu nie wolno robić rewizji i że sam pomysł 
szukania tutaj czegokolwiek nie ma najmniejszego sensu). 

Dalej Róża nie może już sobie nic wyobrazić. Co i jak mogła jeszcze mówić 
krucha pani, żeby zatrzymać tamtych, żeby zyskać minutę, trzy minuty, pięć 
minut? Za dużo widziała filmów, aby nie wiedzieć, że ci w czarnych 
mundurach głuchli na wszystko, co nie było rozkazem, że nie słyszeli ani 
krzyku przerażenia, ani płaczu, ani prośby. A mieliby usłyszeć głos drobnej 
kobiety stojącej przed pierwszym stopniem schodów? 

Róża przebiega w pamięci wszystkie przeczytane książki i wszystkie 
obejrzane filmy, nie znajduje potrzebnych słów, takich słów nie zapisano, 
chyba w ogóle nie istniały, chociaż musiały istnieć, jeżeli były wypowiedzia- 
ne tutaj, w tym domu, w tym ogrodzie. 


Dokończenie na str. 7 | 


